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Kraków 9 lutego.

Oddaliśmy sprawiedliwość parlamentowi 
włoskiemu za okazanie roztropności i wy­
trw ałości w rozprawach nad raportem  ko- 
misyi śledczej o wypadkach wrześniowych 
w Turynie. Należało mu się uznanie tem 
więcej, gdy zważymy, że większęść Izby 
z Piemontczyków się składa, którym n a­
turalnie zmiana stolicy bardziej leży na 
sercu, aniżeli deputowanym z innych k ra ­
jów włoskich. Niemniej większość ta prze­
konana, jak  się zdaje, o konieczności poli 
tycznej przywiązanej do wykonania niezbę 
dnego warunku konw encyi, nie chciała 
wznawiać bolesnej kwestyi, rozniecać na- 
miejętności niepotrzebną dyskusyą i przy­
łączyła stę do wniosku p. Ricasolego, aby 
przejść do porządku dziennego.

Dziwić się atoli nie można, że nie zna­
lazło się podobne umiarkowanie w ludzie 
turyńskim, wystawionym na poduBzczenia 
stronnictwa ruchu, które w głosowaniu Izby 
widziało porażkę, i jak  się to często zda­
rz a , nie mogąc wziąść odwetu w Izbie, 
chciało go wziąść na ulicy. Kto wie, bo 
w polityce tak jeszcze nienormalnej, jak 
włoska, nic stanowczo twierdzić się nie da; 
kto wie, czyby może gwałtowność rozpraw 
w Izbie nie była zaspokoiłą rozżalenia, ja­
kie ogarnęło ludność turyńską na wiado­
mość , że Turyn przestaje być siedzibą nie 
tylko króla, ale dziedzicznego od wieków 
księcia Sabaudyi; kto wie, czyby głośne 
Bkargi na rozlew krwi na placu San Carlo 
nie były może ukoiły bólu Turyńczyków 
narzekających na niewdzięczność króla, 
W łoch i całej Europy? Ale wszystkiego 
w polityce uwzględniać nie m ożna; parla­
ment postąp ił, jak  mu rozum polityczny 
w skazyw ał; lud turyński podżegany przez 
mazzinistów, którzy z usposobienia drażli­
wego korzystali, aby powagę królewską o 
ile się da osłabić, okazał swoje nieukon 
tentowanie, sposobem wprawdzie na pozór 
nie występnym, ale w gruncie dla osoby 
monarchy nader uchybiającym i dotkliwym 
Osobom zjeżdżającym się na bal 30go sty­
cznia do dworu, towarzyszył gwizdaniem 
i krzykami, jakby chciał okazać, że nie ma 
się z czego cieszyć w Turynie. Manifesta- 
cye takie, jak  wiadomo, nigdy w mierze 
utrzymać się nie mogą, rosną one i prze­
radzają się w czyn wymagający represyi. 
Tak było i tu ta j: tłumy się zwiększały,
zatrzymywano powozy, zwracano gości . . 
aż gwardya narodow a uderzyła w bębny, 
w ezwała do rozejścia się, nie użyła wpra

Część literacko-artystyczna.

wdzie broni, ale spokój w kilka godzin 
z trudnością został przywrócony. Bal odbył 
się wśród wielkiej nie6pokojności, jak  się 
łatw o domyślać można. Król ukarał surowo 
mieszkańców Turynu, za zuchwałą krytykę, 
jakiej się dopuścili. Na d. 3 bm. o godzinie 
7ej rano opuścił Turyn bez pożegnania, i 
jak utrzymują bezpowrotnie.

W krótkich słowach opisanej powyżej 
manifestacyi, a  głównie^niechęci, jakiej miał 
doznać ze strony w ładz municypalnych w 
jej poskromieniu, przypisują wyjazd Wikto 
ra Em anuela do Florencyi. Czy atoli nie 
miał zamiaru już poprzednio opuszczenia 
T urynu, a teraz pochwycił tylko tę okoli 
czność, zawsze jednak dla panującego z do 
mu Saboudzkiego bolesną, aby wymierzyć 
karę a oraz dokonać zamiaru ? rozstrzyg.-ć 
nie myślimy. Monitor francuski zamieścił 
list z Turynu zdający sprawę o niepokojach 
turyóskich z następująca r a d ą : „Możeby by­
ło politycznie nie czekać owego sześcio­
miesięcznego terminu naznaczonego do prze­
niesienia stolicy, możeby odpowiadało po 
lityce króla Włoskiego przerwać stanowcz* 
nić różnych trudności i zawikłań z owej 
zmiany wypływających i faktem dokonanyn 
stwierdzić to, co za konieczne przez niego 
parlament uznanem zostało.“ Wolno zape­
wne powiedzieć, że wyrazy powyższe znała 
zły się w Monitorze „przypadkiem ", że „przy 
padkiem" równocześnie z niemi w ypadł wy 
jazd królewski, że „przypadkiem " postępo­
wanie odpowiedziało radzie. Ale to także 
pew na, że „przypadek" m ałą w Monitorze 
odgrywa ro lę, że dziennik ten rzadko daje 
rady na chybił trafił, wolno zatem także 
wnosić, że pisząc te słow a Monitor wiedzia ł 
już o postanowieniu królew skiem , powzię- 
tem zapewne już przed manifestacyą turyń 
s k ą , która tylko wyborną do spełnienia po 
dała^sposobność.

W rzeczy samej, Król W iktor Emanue 
przenosząc się do Florencyi, zakończył kwe 
styę zmiany stolicy, któraby daw ała byłu 
wątek do różnych intryg i manifestacyj stron­
nictwom skrajnym , dopókiby król przeby­
wał jeszcze w Turynie. W czasach obecnych 
przyzwyczajeni jeBteśmy uważać zawsze 
wszystkie sprawy za nieskończone, bo też 
istotnie żadne się nie kończą. Pozostaje 
zawsze cząstka ich, z ‘których się znów ca 
łość odrodzić może. Owóż zdaje się, że te­
go nie chciał Wiktor Em anuel, opuścił Tu 
ryn, a na  dow ód, że manifestacye stron­
nictw skrajnych cierpiane nie będą, odda,' 
Cialdiniemu dowództwo siły zbrojnej w Pie

Bądź co bądź dzień 3ci lutego 1865 po­
zostanie zawsze ważną datą w hisłoryi w ło­
skiej. Turyn przestał być rdzeniem karczo­
cha , którego listki starał się zbierać tak 
mozolnie od tylu wieków dom Sabaudzki. 
W iktor Emanuel złożył dla jedności wło­
skiej ostatnią i największą ofiarę: poświę­
cił dla niej Piemont, jak  niegdyś jeden z je­
go poprzedników hrabia Sabaudzki poświę­
cił był Chambery dla Turynu.

moncie.

KORESPONDENTA CZASU.
L w ó w  8 lutego.

(z) Odczyty Wincentego Pola, tudzież odczyty 
niedzielne dla rzemieślników są głównym przedmio 
tem zajęcia w obecnej ciszy życia publicznego. Pel 
nie ogranicza się na sam ścisły wykład dziejów 
muzyki, co mogłoby zwłaszcza w czasach tera 
żniejszych obchodzić małą tylko liczbę osób spe 
cyalnie muzykalnych, lecz, tłómacząc znaczenie, 
rozwój i charakterystykę muzyki w rozmaitych 
epokach, łączy z tem oraz dziejowy pogląd na ró­
wnoczesny rozwój spółeczeóstw i cywilizacyi w 
rozmaitych epokach, przez co wykłady te nabie­
rają rozleglejtszego znaczenia, wagi Daukowej i 
szerszego interesu. I tak w drugiej prelekcyi Pol 
skreślił nadzwyczaj zajmująco cbarekterystykę i 
wyłączność posłannictwa narodu żydowskiego w 
starym Zakonie. W prelekcyi trzeciej w ostatnią 
sobotę przedstawił znowuż rozwój cywilizacyi gre 
ckiej, rzymskiej i starosłowiańskiej w przeciwień 
stwie do cywilizacyi nowej chrześcijańskiej, która 
się na gruzach tamtych rozwinęła. Mówiąc o cho 
rale ormiańskim rozwiódł się obszerniej o Ormia 
nach osiadłych w Polsce, a skreśliwszy charakte 
rystykę tego starożytnego narodu, wykazał że też 
same cechy, znamionujące go przed dwoma tysią 
cami lat, zachowali oni i dotąd, a osiadłszy w po 
śród nas i w bratnią jedność się zlawszy w za 
mian za gościnność, którą w tej nowej znaleźli 
ojczyźnie, wypłacili się jej dwoma wielktemi ekar 
bami, które ich nigdy nie odstępowały, mianowi 
cie pobożnością i pracą. Opowiadanie swoje uroz 
majcił Pol prześliczną legendą o królu ormiań 
skim, szlącym posły do Chrystusa z prośbą, by 
do jego kraju przyszedł ogłosić naukę zbawienia. 
Dalej przeszedł do wytłomaczenia symboliki ko 
ścioła rzymskiego, której początek w katakum 
bach i zakończył wiadomością o starożytnym o 
brązie Matki Boskiej w kościele w Drohobyczy, 
przeniesionym tutaj z nieistniejącej już dzisiaj cer­
kiewki, pochodzącej jeszcze z czasów Kazimierza 
Wielkiego. Odczyt ten Pola należał, jak  z samej 
już widać treści, do najbardziej zajmujących. 
Chóry Towarzystwa muzycznego wykonały cbo 
rały ambrozyański, gregoryański, pieśń św. Woj­
ciecha, pieśń ruską i pieśń ku czci Trójcy Przen. 
odszukaną we Florencyi, a pochodzącą z pierw 
szych wieków Chrześciaństwa. Odśpiewanie cho 
rału ormiańskiego odłożono do przyszłej soboty.

Na odczyty niedzielne dla czeladzi rzemieślui 
czej przychodzą oprócz słuchaczy, dla których 
właśnie odczyty te są przeznaczone, także profe

sorowie, członkowie stowarzyszenia techników i 
w ogóle znaezna liczba osób światlejszych obojej 
płci. Słowem zgromadzenia bywają tak liczne, iż 
z powodu zbytniego natłoku tak w sali, jak i ca 
galeryacb przeznaczonych głównie dla kobiet, mu 
siano ograniczyć wolność wstępu, i obecnie pu­
szczają tylko za biletami rozdawanemi bezpłatnie. 
W sali mieści się około tysiąca osób, ztąd można 
wziąść miarę jak  wielce odczyty te zajmują zwła 
szcza młodzież tutejBzą stanu rzemieślniczego i j  .k 
mogą wpłynąć korzystnie na ich oświatę. Dotąd, 
oprócz wykładów fizyki prof. Strzeleckiego, wy­
kładał przez dwa razy p. Płachetko anatomiję > 
fizyologię, p. Strusiewicz ekonomię polityczną, p. 
Tyniecki chemię. P. Strusiewicz wywiązał się po 
mistrzowsku ze swego zadania, wyłożył bowiem 
początkowe zasady umiejętności z natnry swojej 
mniej przystępnej i zajmującej dla koła słnchaczy, 
które miał przed sobą, niż inne urozmajcone do­
świadczeniami jak  np. fizyka itp. w sposób tak 
jasny, treściwy i powabny, iż słuchano go z nie 
wypowiedzianem zajęciem. Równie zajmujący, ja 
sny i dobrze zastósowany był wykład p. Tyniec 
k’ego o ciałach palnych urozmajcony doświad 
czeniami przedstawiającemi własności gorzenia roz 
maitych ciał. Obadwa są profesorami szkoły Da 
blańskiej, a niegdyś byli jej uczniami. Jest to 
chlubą nie małą tej szkoły, iż wypielęgnowała u 
czniów, którzy w tak młodym już wieku wznioBł 
szy się talentem i pracą, tak znamienite w zawo 
dzie nauczycielskim mogą krajowi oddawać usługi. 
Stenografowane te odczyty drukują się nakładem 
księgarza Karola Wilda i wychodzą w osobnych 
zeszytach. Jeżeli wykłady podobne, będą jakby 
życzyć należało, w przyszłości i po miastach pro 
wincyonalnych urządzone, to pp. profesorowi 
znajdą w stenografowanych odczytach lwowskich 
bardzo dobrą podręczną wskazówkę i materyał 
do wykładów.

dzie jeden reprezentant Sposób wyboru zalecony 
ten sam, który był przed r. 1848. Liczba repre­
zentantów pułków graniczoych podana o połowę 
niższą, aniżeli w dawnej ustawie wyborczej; dla 
Dalmacyi zostawiono „czystą kartę* do zapełnie­
nia, tak jak  to zrobili Węgrzy ze względu na 
Chorwacyą i Sławonią.

Widać z tego, że konfereneya równie szanowała 
tak dawne tradycye jak  i nowsze zasady konsty­
tucyjne. Zachodzi tylko pytanie, czy projekt ów 
nie ulegnie zmianie w kancelaryi nadwornej.

Wiedeń 8 lutego.

— r. Prace konferencyi bańskiej idą spiesznie 
naprzód i znacznie wcześniej będą ukończone, ani 
żeli można się było spodziewać. Wydział wybrany 
na posiedzeniu pełnem z 4go b. m. do wypraco­
wania projektu do ustawy wyborczej, doprowa­
dził pod przewodnictwem biskupa Kralego pracę 
swą do tego stopnia, że wczoraj ju t  oddano ów 
projekt do ostatecznego zredagowania sekreta 
rzom, a dziś odbędzie się już znów posiedzenie 
pełne, na którem rozpoczną się nad nim obrady 
Według doniesień, nie ulegnie on znacznym zmia 
nom. Projekt trzyma się dość ściśle dawniejszej 
ustawy wyborczej z r. 1848, i nie zmieDił w niej 
żadnej główniejszej myśli zasadniczej. Demokra­
tyczna zasada, na której się owa ustawa opiera, 
zachowana jest i w projekcie. Liczba reprezentan­
tów zawsze jeszcze jest bardzo znaczna, przeno­
si bowiem 150; głosów osobowych przyjęto, jak 
słychać, 44, z których 25 przypada na magnatów 
w kraju mieszkającyćh; reszta magnatów i wie 
kich posiadaczy niezamieszkałych w kraju cie bę 
dzie miała tych głosów; nie wiadomo jednak, czy 
stanowić będą osobną kuryą wielkich posiadaczy. 
Według źródła, z którego czerpię, ma 19 głosów 
przypaść na wyższe duchowieństwo, miasta i kor 
poracye. Liczba reprezentantów wybranych wyno 
sić ma 88; na 12,000 mieszkańców wybrany bę

P a r y ż  6 lutego.

Carowa sprowadziła do Nicei nietylko tutejszych 
ekarzy Nelatona i Rayera, lecz także jednego le­

karza z Berlina. Carewicz nie jodzie do Wioch, 
ak było zapowiedzianem, ale się leczy w Nicei.

Constżtutionnel poświęcił dwa artykuły w obro­
nie rządu z okazyi ogłoszenia odezwy komitetu 
francusko polskiego, wystawiającego nędzę naszych 
rodaków. Dziennik ten starał się odeprzeć zarzut, 
iż rząd mało czyni dla wychodźców, ale z rozka­
zu wyższego zakończył polemikę, wydrukował o- 
dezwę komitetu i ograniczył się na wyrażeniu ży­
czenia, aby sprawa polska nie wzniecała agitacyi, 
która mogłaby się obrócić na szkodę porządku i 
samycbże Polaków. Jest w jego artykule przy­
znanie niejako, iż sprawa polska jest popularną 
we Francyi i dla tego mogłaby sprowadzić agi- 
tacyę.

Dzienniki niemieckie doniosły, iż p. Benedetti 
oświadczył urzędownie w Beilinie, że Francya 
sprzeciwia się zaborowi Księstw nadelbiańskich 
przez Prusy. La France, zapewnie upoważniona 
do tego, zaprzeczyła temu. Rząd francuski patrzy, 
nic nie mówiąc, na to co się dzieje w Księstwach. 
Jeżeli zgodzi się kiedy na ich zabór, uczyni to 
niezawodnie nie w interesie samej F rancy i, lecz 
całej Europy.

Doniosłem był, że na ostatnim balu tuileryjskim 
Cesarz rozmawiał z samymi Anglikami. Zape­
wniają dziś, że stosunki Francyi i Anglii są co­
raz lepsze, albowiem Anglia zbliża się , nie wiem 
czy ze względu na położenie Kanady, czy w prze­
widzeniu nowego zjazdu monarchów półnonych 
w Niemczech. Osoby polityczne nie widzą w tem 
sprzeczności z dawniejszą wiadomością, iż F ran ­
c ja  i Anstrya są z sobą w dobrych stosunkach. 
Nie musi widzieć tej sprzeczności i Memorial d i­
plomatique, kiedy donosi, ża układy handlowe 
między Austryą a Prusami stają się coraz tru- 
dniejszemi i że zapewne nie dojdą do kresu. Ar­
tykuły tego pisma na pół francuskiego a na pół 
anstryackiego zdają się dowodzić, iż w sprawie 
włosko rzymskiej Francya i Austrya postępują 
coraz zgodniej. W ostatnim numerze, odpowiada­
jąc na zarzuty biskupa Dupanloup, podjęło ono 
obronę Francyi, wykazując jej dobrą wiarę w spra­
wie włoskiej, a co więcej, rzuciło winę to na 
Austryę to na Rzym. Przyznaje ono, że jeżeli P a­
piestwo Btraciło Legacye r. 1859, poszło to z opu­
szczenia tej prowincyi przez Austryę, i że jeżeli 
nie udała się konfereneya włoska, to z nieprzy- 
chylenia się do niej PapieBtwa. Dodaje nadto, że 
traktat z 15 września nie przesądza wcale upad­
ku niepodległości Rzymu i te  pod tym względem 
biskup Dupanloup zupełnie się myli.

Wiadomości amerykańskie są bardzo ważne.

PRZYGODY W MEKSYKU.
(Ciąg dalszy).

XIII.

O b i a d .

— Pasan a dentro, seńores — rzekł Hiszpan od­
chylając portierę i zapraszając nas giestem, aby 
śmy weszli.

— A h! — zawołał major na widok wnętrza te 
go mieszkania.

— Siadajcie panowie, ja  za chwilę wam służę.
To mówiąc don Cosme zniknął w małej galery i,

zakrytej rodzajem firanki plecionej na krzyż z pal­
mowego prącia.

— Dalibóg, wspaniałe mieszkanie 1 — rzekł po 
cichu Clay ley. .

— Słowo honoru, w spaniałe! — potwierdził ma 
jo r i zaklął dla dobitności.

— Meble z różanego drzewa — mówił Clayley— 
arfa, gitara, fortepiano, ottomany, sofa, dywan w 
którym człowiek tonie po kolana!..

Ja  tymczasem nie zwracając uwagi na umeblo­
wanie, oglądałem się na wszystkie strony.

— A czego tak upatrujesz kapitanie?— zapytał 
mię Clayley.

— Niczego.
— Aha, tak, niczego! Czy nie oglądasz się przy­

padkiem za nimfami z sadzawki? Rzeczywiście, 
gdzie one się podziać mogły?

— Nie wiem— odrzekłem, zły na prawdę, że ich 
nie widzę.

— Nimfy! Co za nimfy? —- zapytał major, któ­
ry nie wiedział całej naszej przygody wodnej.

W tej chwili usłyszeliśmy głos don Cośmy, któ­
ry w ołał:

—  Pepe, Ramon, Francisco! dajcie obiad, a 
prędko I

—- Na kogo on u djabła tak wrzeszczy?— rzekł

major zaczynając się niepokoić na nowo— ja  tu 
nie widzę nikogo!

Istotnie była to rzecz dla wszystkich- nas cie­
kawa, zbliżyliśmy się nieco ku ścianie, dla rozpo 
znania z czego się składa tył domu.

Pokój w którymeśmy byli, zdawał się być jedy 
nym. Była wprawdzie obok niego owa mała we 
randa, do której widzieliśmy wchodzącego gospo 
darza, ale, lubo firanka zasłaniała nam jej wnę­
trze, z zewnątrz jednak mogliśmy osądzić, że w 
niej nie zmieściliby się nawet ci, na których wo 
lał don Cosme.

Trochę o podał, w oliwnym lasku , były jeszcze 
dwa małe budynki odesobnione od głównego mie­
szkania, ale przez przezroczyste ich ściany widzie 
liśmy, że tam nie ma żywej duszy.

Miejsca w ięc, gdzie się schroniły córki gospo 
darza i skąd mieli wyjść Pepe, Ramon i Francisco 
były dla nas dwiema niewiadomemi w zagadnie 
niu, którego rozwiązać nie byliśmy w stanie.

Wtem zabrzmiał dzwonek, i jednocześnie uka­
zał się don Cosme, pytając nas uprzejmie, czy nie 
mamy jakich potraw szczególniej sobie ulubio 
nych.

Odpowiedzieliśmy, że nie.
— Niech mnie djabli wezm ą!— zawołał major— 

mnie się zdaje, że on potrafiłby nam dostarczyć, 
czegobyśmy tylko zechcieli; dosyć mu tupnąć tyl 
ko nogą albo zadzwonić. Cóż, nie prawda moi pa­
nowie?

Ten wykrzyk podziwienia wyrwało majorowi 
ukazanie się pięciu czy sześciu bogato ubranych 
służących, którzy weszli do pokoju z talerzami i 
butelkami na tacach. Weszli przez galeryą— ale 
skąd wyBzli? Nie z lasu, bobyśmy ich byli widzieli. 
Rzecz niepojęta!

Major w ciągłym był podziwie i powtarzał co 
chwila: — To wyraźnie Aladyn m exyk ańsk i!

W yznaję, że i ja  nie mniej byłem zdziwiony, 
w idząc, jak  służący ciągle wchodzą i wychodzą 
przynosząc coraz to nowe sprzęty służące do na 
krycia stołu. Nie wyszło pół godziny, a stół ugi­
nał się już pod ciężarem wspaniałego obiadu. Nie 
używam tu bynajmniej figury retorycznej, gdyż 
rzeczywiście obrus okryty był ciężkiemi srebrne- 
mi talerzami i półmiskami, flaszkami z tegoż sa­
mego kruszcu i przepysznemi złotemi kubkami.

— Seńores, vamos a comer (panowie, proszę do

stołu)— odezwał się don Cosme. — Obawiam się — 
dodał — czy będziecie zadowoleni z mojej kuchni, 
bo to kuchnia czysto mexykańska, Stilo del pais 

Twierdzić, że obiad nie był dobry, byłoby to 
najprzód przeciwne prawdzie, a powtóre bardzo 
przeciwne opinii majora Blossom, który zape 
wniał ciągle, że takiego obiadu nigdy jeszcze nic 
jadł w Bwojem życiu; a szanowny kwatermistrz 
był bezwątpienia arcykompetentnym sędzią w tej 
mierze.

Po obiedzie, składającym się po większej czę 
ści z potraw zupełnie nam nieznanych, które je 
dnak smakowały nam wybornie, podano wonną 
kawę w przepysznej chińskiej porcelanie i kilka 
gatunków doborowych cygar.

Oddając należny hołd kuchni i gościuności na­
szego gospodarza, zaczynałem się jednak oba 
wiać, że nas całkiem nie zechce przedstawić swej 
rodzinie, co nie bardzo było mi na ręk ę , gdyż 
koniecznie pragnąłem ujrzeć jeszcze te dwie pię­
kne istoty, z któremi los mię zetknął wśród tak 
szczególnych okoliczności. Brunetka szczególniej 
silne na mnie zrobiła wrażenie. Dziwna to tajemni­
ca ta miłość. Jeden rzut oka wystarczył, aby usta 
lić mój wybór!

Z tych myśli wyrwał mię nagle głos don Cośmy 
który powstawszy, prosił nas, abyśmy raczyli przejść 
do salonu.

Zerwałem się tak gwałtownie, żem o mało sto­
łu nie przewrócił.

— Co tobie, kapitanie?— zawołał Clayley z u 
śmiechem — Don Cosme prosi nas, abyśmy po 
szli z nim do domu, a ty chcesz wszystko po­
łamać!

— Ale nie, broń Boże!— bąknąłem zmieszany, 
sam nie wiedząc co mówię.

— Zaprasza nas ze sobą do salonu — odezwa: 
się major głosem, w którym czuć było początki 
nowego przestrachu— ciekawym gdzie on nas u 
djabła myśli zaprowadzić! Baczność, panowie, i 
miejcie pistolety na pogotowiu!

— Ależ, majorze! dajże pokój na miłość bo­
ską!

XIX.

S a l o n  p o d z i e m n y ,

Teraz dopiero wyjaśniła nam się tajemnica sa

onu, słnżby i obiadu. Ujrzawszy schody prowa­
dzące pod ziemię rozwiązaliśmy zagadkę.

— Proszę panów ze sobą do mojej piwnicy — 
mówił Hiszpan; — ja  wiodę tutaj życie napoły 
lodziemue; podczas wielkich upałów, a zwłaszcza 
podczas el norte, wolimy mieszkać pod ziemią, niż 
ead nią. Proszę panów.

Wszyscy poszliśmy za gospodarzem, wyjąwszy 
Oakesa, który wyszedł zajrzeć na ludzi.

Zszedłszy ze schodów żualeźliśmy się we wspa 
niałej sali. Posadzka w niej była z marmuru u 
kładanego w mozajkę; ściany pociągnięte kolo 
rem jasno niebieskim okryte były obrazami pędzla 
Murilla, albo przynajmniej któregoś z najlepszych 
jego uczniów; obrazy te osadzone były w boga 
tych, pysznej roboty ram ach; z sufitu spuszczały 
się piękne, gnstowne świeczniki zwoskowemi świe 
cami bialemi i lśoiącemi, jak kość słoniowa.

Na środfcu sali stały piękne stoły marmurowe 
a na nich naczynia z chińskiej porcelany strojne 
w rozkoszne kwiaty. lane sprzęty doskonale od­
powiadały i harmonizowały z temi, które dopiero 
co opisałem Wielkie zwierciadła tak umieszczone 
były jedne naprzeciw drugich, że zamiast jednej 
sali, zdawało się widzieć cały szereg sal prawie 
bez końca.

Dziwiło nas tylko, że w sali tej, która wedle 
objaśnienia don Cośmy nie była jeszcze salonem, 
nie widzieliśmy drzwi żadnych.

Ale gospodarz nasz zbliżywszy się do jednego 
z wielkich luster z lekka pocisnął nieznaczną sprę 
żynę, a lustro skręciło się na swej osi i otwarło 
uam wstęp do nowego salonu.

— Pasan a dentro seńores ! — rzekł żnów don 
Cosme stając na bokn a ręką wskazując nam 
drogę.

Weszliśmy. Wspaniałość tego salonu olśniła nas 
zrazu; był to niby sen, niby świetne widziadło. 
Zapomnieliśmy, że jesteśmy w mieszkaniu proste 
go szlachcica meksykańskiego, a zdało nam się 
raczej, żeśmy się znaleźli naraz w zaczarowanym 
jakim pałacu.

Don Cosme tymczasem otwarł boczne drzwi 
zawołał:

— Nińas, nińas, ven aca ! (Dzieci! dzieci! chodź 
cie tu taj!)

W tej chwili usłyszeliśmy kilka głosów kobie 
cych, melodyjnych jak  śpiew ptaków.

Dał się słyszeć szelest długich sukien jedw ab­
nych i regularne stąpanie lekkich kroków, a nie­
bawem trzy kobiety ukajały  się w salonie. Była 
to sennora Cosme z dwoma ślicznemi córkami, bo­
haterkami mojej wodnej przygody.

Na widok nieznajomych twarzy dziewczęta za­
wahały się na chwilę, ale niebawem , poznawszy 
mię, z k rzy k ie m : Nuestra Salvador! rzuciły mi 
się do nóg i zaczęły całować mię po rękach.

Wzruszenie ich, wdzięczność malująca się w ich 
oczach, dotknięcie ich rąk, które czułem na swo­
ich rękach, wszystko to wywarło na mnie wraże­
nie, którego opisać nie zdołam. W żyłach moich 
loczałem już nie krew, ale lawę pałającą. Wkrót­
ce jednak uspokoiłem się, o ile mogłem, wstydząc 
się mimowolnego uniesienia.— Dziewczęta te, po­
myślałem sobie, to jeszcze dzieci, Które, w unie­
sieniu wdzięczności, po dziecinnemu objawiają mi 
swoje uczucia.

Tymczasem don Cosme przedstawił majora i 
Claleya swojej żonie, której na imię było Joaqui- 
aa. Potem przyszła kolej na córki; ojciec, bio.ąc 
każdą z nich za rękę, przyprowadził ją  prztd nas 
i wymieniał jej imię. Starszej było na imię Gwa- 
dalupa, młodszej Marya, Marya de la Luz.

— Pani, —  rzekł gospodarz zwracając się do 
żony — ci panowie nie skończyli jeszcze palić 
cygar.

Ci panowie mogą palić i tutaj — odrzekła 
sennora.

— Czy panie także pozwalają? — zapytałem 
panienek.

— O, i owszem!
— Może panie same palą ? Słyszałem, że w Me­

ksyku jest to we zwyczaju.
— Było to rzeczywiście kiedyś — odparł don 

Cosme — ale dzisiaj młode kobiety wstydzą się 
tego zwyczaju swoich matek.

— My nie palimy, ale co mama, to pali dosko­
nale,— odezwała się brunetka.

— Ab! pani mówisz po angielska?
— Cokolwiek, bardzo mało.
— Kto panią uczył po angielsku?— zapytałem 

dziwnie zaciekawiony.
— Jeden Amerykanin, don Emilio.
— Amerykanin?!
— Tak, sennor, — rzekł don Cosme — pewien 

szlachcic z Vera-Cruz, którego znamy od dawna.



CZAS z Piątku 10 Lutego 1865.

Strony walczące nie m yślą jeszcze o pokoju leci 
zabierają się do ostatecznej walki. Separatyści 
szukają ocalenia w dyktaturze, k tórą m ają ofia­
rować jenerałow i Lee. U padek ich zdaje się być 
nieunikniony. W tem przewidzeniu F rancya i An 
glia muszą się zbliżyć do siebie. Wzięcie przez 
F rancyą Sanory, o którem  znowu mówią, uw aża­
ne jest za podobne do prawdy, choć mu Mimo  
ria l Diplomatique był zaprzeczył, bo posłużyłoby 
na  obronę Meksyku. Podobnem jes t także do pra 
wdv popieranie przez Anglię konfederacyi k an a­
dyjskiej. Przypuszczenie, że Anglia, aby milknąć 
wojny z UnioniBtami, byłaby gotową opuścić Ka­
nadę, może zgadzać się z dążeniem szkoły man 
chesterskićj, ale nie korony angielskićj. Francya 
i Anglia muszą obmyślać środki powstrzymania 
Unionistów, którzy po skończeniu wojny z Separa­
tystam i rzucą się zapewnia dla zatrudnienia uwych 
wojsk czy na K anadę czy na Meksyk. F rancya i 
Anglia będą musiały w krótce wystąpić przeciw 
dwom olbrzym om : Stanom Zjednoczonym i Rpsyi, 
sprzymierzonym z sobą. t Do nich należy ocenić, 
który olbrzym niebezpieczniejszym d la  Europy, 
ale do nas należy oetrzeg*ć zachód, że namiętno 
ści polityczne nie rozburzą lecz skopią Rosyę.

Spraw a encykliki może być uważana za Bkoń 
czoną. Rzym i F rancya spostrzegły, że się omy 
liły. Rzym dał objaśnienia przekonyw ające, żen ie  
jest przeciwnym instytucyom tegoczesnym, rząd 
zaś francuski spostrzegł, że użycie przeciw blskn 
pom środków adm toistracyjnych było mepodobnem, 
Krzyki akatolickie obróciły się na korzyść katoli 
cvzmu, uczucie bowiem religijne tkwi głęboko w 
sumieniu spółeczneoi, teokraci i socyaliści spoty 
k a ią d ię z  sobą w jednem , tj, w obawie o prawdzi­
w a wolność. Głoszono, że liberalizm katolicki, 
reprezentow any przez Correspondant, upadnie, a 
on został uczczony przez mons. Cbigi w osobie 
biskupa Dupanloup; mówiono, że  upadnie także 
duch katolicki, a  on wzmógł się w sposób 'nad 
zwyczajny. Może jeszcze biskup z Montanban sprze 
ezać się z biskupem  Dupanloup o  prawdziwe zna­
czenie syllabusa, może Monde brać stronę!jpier 
wszego, ale pozostaną depesza kardynała Antonelle
go i list mons. Chigi.

Dziś miał być odczytany w Radzie stanu ra 
port w spraw ie dwóch biskupów: je s t on oględnym. 
Biskopi otrzym ają naganę pro forma.

Z rozkazu arcybiskupa paryskiego, U. Hiacynt 
będzie kazał w „Notre .Dame« przez cały czas

^ ^ p r z e k o n a n ia  o potrzebie ocalenia religii w o 
bec ateistycznćj propagandy, Guizot oświadczył 
się w akadem ii umiejętności za p. Cochin, k an ­
dydatem  katolickim, a przeciw p. Bersot.

Na oncgdajszćj radzie tajućj byli wszyscy rad 
cy ministrowie a  nawet obecną była Cesarzowa 
Ks Napoleon i m inister Durny przem awiali za 
zniesieniem o jła t  szkolnych, ale wystawiłoby to 
skarb  na stra tę  kilku milionów a  mało przymo 
globy korzyści dla k las biednych. Cesarz, który 
prezydował zebraniu, wyznaczył zatem komisyą 
z poleceniem lepszego rozpatrzenia kwestyi., Ks 
Napoleon dom aga się, aby rada  ta jna  m iała se 
kretarza, s le  Cesarz nie przychyla się do tego.

Pierwszy tom „Historya Juliusza Cezara" już  się 
sprzedaje, a  dotąd żaden dziennik francuski nie 
dał z niego w yjątków . Korespondent Czas\i me 
może być pilniejszym od dzienników francuskich 
bacząc, że rzeczony tom kosztuje oO franków.

pendya z fundacyi Głowińskiego, 4 z fandacyi 
Potockiego i 1 z fundacyi Russianiego otrzymali 
w drodze posunięcia uczniowie posiadający już 
szlacheckie stypendya po 157 złr, 50 cent. w. a 
jako  to :

1. Jaw orski J a n ,  słuchacz praw IV roku 
Lwowie.

2 . Lenczewski Zygmunt, słuchacz praw IV roku
we Lwowie. ,

3. Łucki W ładysław , słuchacz praw  IV roku
we Lwowie.

4. Horodyski Ju lian , słuchacz praw  III roku 
we Lwowie, z fundacyi Głowińskiego.

5. Jam iński Roman, słuchacz praw III ro k u > e  
Lwowie.

6 / Zaw adzki Alfred, słuchacz praw  HI roku we 
Lwowie, z fundacyi Potockiego.

7. Gorczyński E w ary st, technik V roku we 
Lwowie, z fundacyi Russianiego.

D a le j:
8. Krynicki Karol, sluehacz praw  IV roku we 

Lwowie, otrzymał stypendyum  210 złr. z fuudaayi 
Potockiego.

9. Siengalewicz Mikołaj, absolwowany słuchacz 
filozofii, uzyskał pozwolenie .zatrzymania stypen 
dyum 210 złr. z rzeczonej fundacyi na rok szkol­
ny 1864/5 dla złożenia egzaminu nauczycielskiego

II.

L w ó w  8 lutego. Gazeta Lwowska  ogłasza co 
następu je :

O stypendya w drodze konkursu rozpisane w 
skutku rozporządzenia Namiestnictwa z 29 p»ż 
dziernika 1864 1. 554L7 ubiegało się 380 kompe 
tentów, z których 23 w ykazało , że należą do
szlachty galicyjskiej.

Pomiędzy kandydatam i było 93 słuchaczy Pr&w 
3 7  słuchaczy filo zo fii, 2 2  słuchaczy medycyny, 2 0  
techników , 175 uczniów gim nazym , 15 uczniów 
szkół realnych i 2 uczniów szkół normalnych.

Jego Exeelencya Pan Nam iestnik nadał opró­
żnione stypendya następującym  kandydatom :

\  I.
Obsadzić Bię m ające 9 stypendyów po 210 złr 

w. a. rocznie dla szlachty, a mianowicie 4 sty

Stypendya opróżnione przez to posunięcie, tu ­
dzież opróżnione pierwiastkowe w rocznej kwocie 
157 złr. 50 cent. dla szlachty, ogółem 16 stypen 
dyów, uzyskali następujący kandydaci:

1. Komarnicki Emil, słuchacz praw II roku z 
fandacyi M atczyńskiego, i

2. K om arnicki Hilary, słuchacz filozofii I  roku 
z fundacyi Zawadzkiego. Ci złożyli z dobrym 
skutkiem  egzamin dojrzałości i są synami księdza 
grec. (kat. obarczonego siedmiorgiem małoletnich 
dzieci, który w ostatnich czasach przez klęski ele 
mentarno utracił całe swoje mienie.

3. S trutyński Tytus, absolwowany słuchacz filo 
zotii na rok szkolny 1864/5 dla złożenia egzaminu 
nauczycielskiego, z fandacyi Potoekiogo.

4. Biliński Tadeusz, słuchacz praw  I  roku, zło­
żył egzamin dojrzałości z dobrym skutkiem j jest 
sierotą bez utrzymania.
r, 5, Jaw orski T eo d o r, słachacz filozofii I roku, 
złożył egzamin dojrzałości z dobrym skutkiem; je  
go ojciec, ubogi km ieć, utrzymuje pięcioro mało 
letnich dzieci.

6. Jaw orski J a n , uczeń 8 klasy gimnazynm 
Rzeszow skiego,'uczy się bardzo dobrze, miał bo 
wiem nr. loc. 6 i jest synem ubogiego mieszczą 
nina, który wychowuje sześcioro dzieci.

7. Niewiadomski Cesław, uczeń 6 klasy wyż, 
gim nazynm  w K rakow ie, robi zawsze wielkie po 
stępy w naukach, nr. loci 1 sya dzierżawcy dóbr 
obarczonego dziesięciorgiem drobnych dzieci.'

8. Zubrzycki E ugeniusz, uczeń 6 klasy gim na 
zynm w Przem yślu , odznacza się w naukach, nr. 
loc 1 syn księdza gr. kat. obarczonego ośm ior­
giem d z iec i, z których 6 synów uczęszcza ;do 
szkół.

9. Szyszkowski M ichał, uczeń V klasy gimna- 
zyurn w Przemyślu, uczy się z odznaczeniem nr. 
loc. 8, syn ofieyalisty pryw atnego obarczonego 
pięciorgiem dzieci, z fundacyi Zawadzkiego.

10. Białkowski Jan , uczeń IV klasy gimnazynm 
w Stanisławowie, odznacza się w naukach nf. loc. 
4, syn urzędnika utrzym ująuego z małej płacy 
sześcioro dzieci, z których 3 synów uczęszcza dq( 
szkół*

11. Niementowski W ładysław , uczeń IV klasy aka 
demickiego gimnazyum we Lwowie, odznacza się 
w naukach nr. loc. 3, syn uauezyciela szkoły try 
wialuej obarczonego dziesięciorgiem dzieci, a któ 
rych sześciu synów uczęszcza do szkół.

12. U jejski Apolinary, uczeń IV klasy lig o  wyż 
gimnazyum we Lwowie, odznacza się w naukach, 
nr. loc. 7, syn nizkiego urzędnika obarczonego
trojgiem dzieci. .

13- Remiszewski August, uczeń IV klasy gim na­
zyum w T arnopolu , zawsze odznacza się w nau 
kach, nr. loc. 1 syu byłego uczędnika obarczone 
go sześciorgiem  dzieci, z fundacyi Głowińskiego.

14. Madeyski Artur, uczeń IV klasy gimnazyum 
w Tarnopolu, odznacza się w naukach, nr.^ Lóc. 3, 
syn urzędnika obarczonego pięciorgiem dzieci

15. Thullie Maksymilian, uczeń II klasy gim na­
zynm Franciszka Józefa we Lwowie, zawsze od 
m acza się w naukach, nr. loc. 1, syn urzędnika 
utrzymującego dwoje dzieci i kilku członków ro­
dziny —  z fandacyi Potockiego.

16. K latecki W ładysław, uczeń III klasy niższej 
szkoły realnej w Suiatynie, odznacza się w nau 
kach nr. loc. 1, syn urzędnika drogowego, który 
z małej płacy utrzymuje pięcioro dzieci —  z po 
łączonej fundacyi Russianego i Matczyńskiego — 
nareszcie z fundacyi D am iana Brzeskiego stypea- 
dyum 105 złr. rocznie dla szlachty.

17. Zaw adzki Dyonizy, uczeń V klasy gim na­
zynm Franciszka Józefa we Lwowie, uczy się 
bardzo dobrze, nr. loc. 12, syn wdowy po właści 
cielu dóbr, utrzym ującej ośmioro drobnych dzieci.

III.
Z kandydatów, którzy nie w ykazali szlacheckie 

go pochdzenia, następujący za odjęciem dotych 
czasowych stypendyów, posunięci zostali na wyż 
szejoo  210 złr. rocznie. -

1.’ Zennegg Edw ard i
2. Źródłowski Ferdynand, słuchacz praw  IV ro 

ku we Lwowie. Obadwaj przy Ogólnym egzaminie 
historyczno-prawniczym ze wszystkich gałęzi uzna­
ni za zupełnie uzdolnionych, w obu półroczach 
z. r . szkolnego odbyli z najlepszym  skutkiem  kol- 
lokw ia z dwóch głów nych/gałęzi, i zawsze zacho­
wywali się wzorowo.

3. Zosel J a r i 'i
4. Biesiadzki Wojciech, słuchacz filozofii III ro ­

ku we Lwowie. Job pilność była chwalebna, a  po 
stępy w naukach godne uznania.

6. Jagerm ann Józef i
6. Błażek F ran c iszek , technik z V roku we 

Lwowie. Obadwa dotychczas uczyli się z odzna 
czeniem i niezm ordowaną pilnością.

Pierwsi pięciu otrzymali wyższe stypendya z fan 
dacyi Głowińskiego, ostatni z fundacyi zak<jrdo-
nalnej. . I.

(Dokańczenie nastąpi.)

kapitalistów  dobra w wartości 70,000 m ilionów ..
— Sprawozdanie p. Hopfena z pozycyi budżetu 

„ministerstwo policyi", z którego w numerze wczo 
rajszym podaliśmy obszerny ustęp traktujący o ko 
sztach utrzym ania internowanych, przyszło pod o 
brady na posiedzeniu wtorkowem wydziału finan­
sowego. Prelim inarz rządowy przeznaczał dla tej 
pozycyi 3 .  4 m ilionów : z sumy tej zalecał sp ra­
wozdawca poczynić w ykreślenia w kwocie 200,000 
z łr., a w ydział, ja k  to wspomnimy poniżej, wy­
kreślenia jeszcze na rozleglejsze przedsięwziął 
rozmiary. Z rozpraw wywołanych tym  przedmie 
tem podajem y niektóre więcej ogólnego interesu 
ustępy.

Tytuł „ Połicya państw a" czyli „tajny fandnsz 
policyjny" datowany je s t w preliminarzu rządowym 
sumą 360,000 złr. Pomimo protestacyi p. m inistra 
policyi, który składał się niemożebnością poczy 
nienia jakichkolw iek ograniczeń w w ydatkach te­
go ty tu łu , zapew niając, iż fandnsz preliminowa 
ny zaledwie wystarczy na pokrycie potrzeb nie 
zbędnych, wydział na wniosek Brinza z uwagi na
grożoy stan finansów, sumę na tajny fundusz poli

 i ! j_  onn nnn  . 1.  n» ,i,n in ,n l

W i e d e ń  8 lutego. Na przemowę przywódcy ru 
muńskiej deputacyi, odpowiedział według Abend 
post Cesarz Jm ć w: następujących słowach:

Cieszyło mnie to, że mogłem zadość uczyni* 
życzeniu Rumunów węgierskich i siedmiogrodz 
kich względem urządzenia własnej grecko wścho 
dniej metropolii, a  tem samem dać im nowy do 
w ód Mojej cesarskiej łaski i życzliwości.

O wierności i przyw iązania rumuńskiej ludności 
zawsze byłem przekonany; miło Mi więc słyszeć i 
przy tej sposobności z ust waszych ponowienie ich
zapewnienia.

— W przyszłym tygodniu przypada spłata pier 
wszej tegorocznej raty  długu bankowego w su­
mie 11,146,761 złr. B rak zasobów w kassacb pu­
blicznych n a  pokrycie tak  ogromnej sumy znie 
wolił p. m inistra skarbu do podjęcia na nowo w 
chwili obecnej, niekorzystniejszej niż którakolwiek 
inna, układów względem sprzedaży dóbr państwa. 
Wiadomo, iż dwa tow arzystw a współubiegały się 
o nabycie dóbr państw a: kom pania kapitalistów 
angielskich i belgijskich pod sterem p. Legrand 
Dnmonceanx, i stowarzyszenie zakładów kredyto­
wych reprezentowane w Wiedniu przez p. Ha 
bera. t . . .

Pod naciskiem konieczności zapłacenia tak  o- 
gromuej sumy rozpoczął p. Plener w poniedziałek 
wieczór rokowania, w których, o ile dotąd sięga 
ją  wiadomości, przyznano pierwszeństwo stówa-., 
rzyszeniu reprezentowanemu przez p. H abera, do 
którego należy zakład  kredytu ruchomego w Pa 
ryżu, bank kredytowy, bank anglo-austryaoki w 
Wiedniu i t. d. Według wieści obiegającej na gieł­
dzie, stowarzyszenie w mowie będące, wedle u- 
mowy z rządem  zaw artej, przyjm uje obowiązek 
zapłacenia do banku najbliższej raty  w kwocie 
11,146,761 złr., tudzież następnych ra t w bieżącym 
roku przypadających w łącznej sumie 29,623,674 
złr. i 10 milionów w srebrze. Natomiast stow a­
rzyszenie otrzymuje dobra będące dotychczas w 
zastawie banku narodowego, tudzież k ilka innych 
za cenę 70 milionów złr. Gdyby wieści te się 
sprawdziły, wówczas nie możnaby powiusaować 
p. ministrowi skarbu tej operacyi, k tóra za aapła 
cenie 50 milionów długu państw a oddaje w ręce

e y j u y  do 300,000 złr. ograniczył.
Koszta utrzym ania internowanych preliminowa 

ue są w budżecie w kwocie 340,000 złr. Sprawo 
zdawca Hopfen w noB iJ, ja k  w iadom o, opatrzeuie 
tego tytułu tylko sumą 150,000 z łr ., ile(< że liczb:* 
internowanych z każdym  dniem się zmniejsza. Dr 
Brestl wnosi, aby przyżnać tylko 60,000 złr., które 
m ają być rozdzielone między internowanych dla 

I opędzenia kosztów podróży na granicę.
W tym przedmiocie m inister Mecsery składa w 

chwili rozpraw następujące oświadczenie:
Rząd uważał internowanie za środek nakapany 

stosunkami międzynarodowemi. Do końca bieżące­
go miesiąca należy się spodziewaś rozwiązania za 
kładów , w których trzymano internowanych. Do 
Saksonii internowanych odsyłać nie m ożna, gdyż 
kraj ten ich ńie przyjm uje, jedyna o tw arta droga 
dla nich tylko do Bawaryi. T a  je s t przyczyną, dla 
której w ysyłka internowanych odbyw ać Bię pioże, 
tylko powoli i ,to w drobnych partyacb.

Na zapytanie p. Grocj^ołskiego j oświadczył hr
Mecsery, iż pogłoska, jakoby internowani niepo 
siadający dostatecznych funduszów do podróży *s 
granicę r-młełi być wydanymi R osyi, pozbawiona 
jest podstawy.

W ydtiał przyjm uje wniosek R res tla , stanowiąc 
zarazem , iż koszta - .utrzymania 983 Polaków no 
końca hieżącego miesiąca, g d z ież  fundusze na po­
dróż przy nastąpić mającem ich wypuszczeniu, 
mają być opędzone z przyznanej sumy 60,000 Ar 
Równocześnie postanowił wydział wypuścić ipoty 
wa ograniczenia qdoośnego ty tuła W budżecie przez 
p. Hopfena .nłożone, k tó r j  ja k  lo w numerze yczo 
rajszym wspomnieliśmy, internowanie uznawął 13 
środek upraw niony i konieczny.

— Doszły nas już bliższo szczegóły o wyrokach 
w spraw ie Almassego i wspólników zapadłych  
Proces ten, toczący się od roku przeszło, zakoń 
czył się rezultatem, którego się w Peszcie n iespo 
Jziew ano. W yroki pierwszej instancyi wydade je  
szcze w dniu 21 listopada 1864, przybyły w dniu 
5 bm. z sądu apelacyjnego, a w dniu następnym 
o godziuie 10 z rana  odbyła się ich pnblityacyn 
w kaneelaryi kom endanta fortecy jen. Neuwirtha.

W brew zasadzie ja w n o śc i, którą obserwują 
w W ęgrzech sądy wojenne przy publikaęyacb 
wyroków, przystęp tym razem  naw et osobom do 
stanu wojskowego należącym był wzbronionym 
Oto nazw iska skazanych i kary  na nich wymię
rzone: A

Paweł Almassy, właściciel dóbr, prezes izby 
niższej w sejmie debreczyńskim , do r. 1859 na 
wygnaniu; Emil Beniosky, członek sejmu z r. 1861, 
w r. 1849 skazany na dwudziestoletnie więzienie, 
lecz po kilku latach ułaskawiony; W ładysław Se 
lestey, znany pisarz węgierski i członek Sejmu 
z r. 1861: wszyscy trzej za popełnienie zbrodni 
stanu skazani na karę  śmierci przez powieszenie, 
którą to karę  c. k. sąd apelacyjny wojskowy za­
mienił na dwudziestoletnie więzienie d la każdego. 
Uznani za. winnych tąjże samej zbrodni i skazani 
na czternasto letn ią)w ięzienie: Ludwik #an)belly 
B iberste in , przed n  1848 rotmistrz w pulBta 
żarów, w r. 1848 pułkownik Honwedów, w r..'1849 
skazany nał 18-letoie w ięzienie, z których 7 od­
siedział w fortecy A rad u , w końcu był spedyto -

rem w W aitzen; G abryel Clementis niegdyś po­
rucznik w 61 pułku piechoty, w r. 1849 podpuł­
kownik Honwedów, skazany w tymże roku na 16 
at więzienia, z których 7 spędził w fortecy Ara- 
u ,  był następnie urzędnikiem tow arzystw a za- 

lezpieczenia Fen ix ; Nadecsky, właściciel dóbr, 
w r. 1849 oficer Honwedów, później usunął się 
w życie prywatne; Piachy, członek sejmu z r. 1861; 
m dw ik P le szak , przed r. 1848 c. k. porucznik, 
w r. 1849 m ajor Honwedów, skazany w tymże 
roku ma 16 lat więzienia, z którego po 6 latach 
wypuszczony. Nagy Jeno, przed r. 1848 porucznik 
w c. k. w o jsk u , później pułkownik Honwedów, 
w r. 1849 skazany na 18 lat w ięzienia a  wypu­
szczony po latach siedmiu, uwolnionym został dla 
braku dowodów. Przed niejakim  już czasem dla 
braku istoty czynu wypuszczonymi zostali pp. 
żela Mariassy, Albert Nemeth i S pouner: w szy­

scy trzej członkowie sejmu z r. 1861; tudzież pp. 
Michał Horvath i Ludwik Asbotb, niegdyś ro tm i­
strze w wojsku austryackiem , a w r. 1848 wyżsi 
oficerowie w wojsku węgierskiem. Tragiczny zgon 
Ludw ika Sabesa, który również w proces ten był 
w plątanym , znany jest czytelnikom naszym z da­
wniejszych doniesień.

— Gen. Cor. przynosi sprawozdania z przebie­
gu posiedzeń konfereueyi bańskiej i kongresu serb­
skiego. Komisya wysadzona z łona konferencyi 
do ułożenia projektu ustawy i wyborczej, tak  się 
pospieszyła z pracą swoją, iż po czterech dniach 
przedłożyła już  takowy na posiedzeniu pleuarnem 
konferencyi, co chyba każe przypuszczać, że korni 
sya przywiozła ów projeW już ze sobą w kie­
szeni. b

Kongres serbski w Karłowcach otwartym  został 
w duiu 6 b. m. ze zwykłemi uroczystościami. Na 
przedmówienie kom isarza królewskiego, odpowie­
dział patryarcha Maszirewicz składając podzięko­
wanie N. P an u ; na wniosek biskupa Gruicza w 
formie adresu postanowiono również przesłać po­
dziękowanie do W iednia. Następnie przystąpiono 
do wyboru cenzorów, sekretarzy i wydziału do u- 
łożenia adresu.

— Jeden z dzienników węgierskich M . Sajto  
szkicuje w następnym zarysie program  Słowian 
węgierskich z stronnictwa federalistów: Główne pun- 
k ta  icb zapatryw ania s ą :  R ada państwa w myśl 
dypknnn październikowego ma się sk ładać z je - 
dLĆj tylko Izby reprezeąjaąyjnćj, w którćj głoso­
wanie odbywałoby się według krabów koronnych 
w nićj reprezentowanych a nie według liczby 
głów. Federaliści słowiańscy chcą więc Wysłać 
swych reprezentantów do Rady państw a, lecz ty l­
ko pod w aiunkiem , iż uprzednio zmieaionym zo­
stanie w powyższym kierunku patent z lutego, a 
zabezpieczonem prawo autonomicznego ustawodaw­
stw a sejmu węgierskiego w sprawach administra- 
cyi, religi', wychowania publicznego, sądbwnictwa, 
przemysłu, komunikacyi i podatków stałych. Stron­
nictwo federalistów żąda dlaiitych gałęzi za.ząda 
publicznego odpowiedzialnego ministerstwa, które­
go siedzibą atoli nie byłby Reszt lecz Wiedeń. 
Nie pragnie dalćj owo stronnictwo bynajmnićj po­
działu W ęgier, pragnie tylko nadania formy fede­
racyjnej stosunkowi, w którym znajdow ał się Sie­
dmiogród i Chorwącya do kraju  ojczystego, a  to 
w sposób taki, iżby sąjmy w Ho;m anstadzie i Z a­
grzebiu winne były zsyłać komisye do Pesztu 
celem załatw iania drogą ustawodawczą pewnych 
spraw wspólnych, które to komisye składałyby 
swoje wota samodzielnie jak o  współrzędne czyn­
niki sejmu węgierskiego z tem zastrzeżeniem, iż 
ust iw y w ten sposób uchwalone pozyskiwałyby moc 
obowiązującą w Siedmiogrodzie i w królestwie Chor- 
wacyi dopiero po nastąpioućj publikacyi takowych 
przez Bejmy prowincyonalne w Herm ansztadzie i 
Zagrzebiu. Wreszcie nie żądają oni ustanowienia 
odręhnego terytoryom  adm inistracyjnego słow iań­
skiego, lecz żądają dla komitatów słowiańskich 
adm iuistracyi słow iańsko-narodowćj i w łaśnie dla 
tego pragną zachowania autonomii komitatowćj.

A m e r y k a .
Pismo Cesarza M aksymiliana do m inistra Esku- 

dery sprawiłę w Meksyku wielkie wrażenie, różna 
naturalnie na obu wręcz przeciwnych stronnifttwach, 
na kłorykalnem  i 'n a  tem , które przedtem usku­
teczniło zabór dóbr duchownych, ą) zachowaniu

Zdawało mi się, że gospodarz chce uciąć roz­
mowę o tym przedmiocie, a  ja  w skutek JedQ®§°
z tych dziw actw  umysłu czy serca ludzkiego, któ
rych niepodobna wytłómaczyć, radbym  był właśnie 
bardzo dowiedzieć się, w jakich stosunkach Zosta 
ie ten Amerykanin don Emilio z rodziną hiszpan 
skiego hidalgi. Nie była to zapewne prosta, oieka 
wo&, _  było to głębsze, Bilmejsze od mej u
czucie. * . . ,.

G w adalupa powiedziała nam , że m atka je j pan
cygara. Jakoż donna Joaquina zrobiła sobie cyga-
reto i zapaliwszy je, podała papierki i tytuń ma-

'10rByła to za nadto wielka grzeczność ze strony 
pani domu, aby jej m ajor mógł odmówić. Przyjął 
więc papiterki i tytuń, ale dalej m e wiedział, co
z tem zrobić. . . ,

Mimo tego starał się naśladować sennorę i jak  
mógł skręcił papier i tytuń w niezgrabnych sw o­
ich palcach. Dziewczęta, które patrzyły na to wszy 
stko z boku, baw iła bardzo niezgrabność m ajora; 
starsza zwłaszcza z trudnością wstrzym ywała się
od śmiechu. . ,

— Pozwól jeno, sennor coronnel —  rzekła aon
na Joanquina widząc kłopot m ajora, i wziąwszy 
cały przyrząd z jego ręki w mgnieniu oka poda
ła  mu już gotowe cygareto.

- i  Teraz weź je  pan ot tak  w pa lce ; tylko nie 
trzeba ściskać. Suave, Suave l  Otóż tak , bardzo
dobrze. ... . . ,

Major wziąwszy cygareto zapalił je  i począł 
ciągnąć całą silą potężnych płuc swoicto Zaledwie 
k ilka dymów wypuścił, cygareto spłonęło, a  ogień 
doszedłszy do palców m ajora sparzył go tak, że 
rzucił nagle o ziemię niefortunny przedmiot tylu 
zachodów. Jednocześnie zaś, w ciągnąwszy w  g ar­
dło z ostatnim dymem pewną dozę gorącego ty- 
tuniu, począł Bię krztusić, kaszleć i kichać, na 
w ielką pociechę całego zgrom adzenia. I byłby tak 
krztusił się i kichał nie wiedzieć dokąd, gdyby 
jedna z dziewcząt nie była zlitowała się nad mm 
'i nie podała mu szklanki zimnej wody, k tóra nie­
szczęściom m ajora szczęśliwy położyła koniec.

—  Pozwolisz pan drugie cygareto, sennor coron- 
n e lt—  zapytała donna Joaquina z uśmiechem.

_  Najmocniej dziękuję pani — odrzekł majoL 
coś nakształt przekleństw a dom roknąwszy pół 
głosem.

Rozmowa toczyła się następnie w języku an 
g ię tk im , którym H iszpanki z trudnością mówiły. 
Jedną razą, nie m ogąc znaleźć na coś wyrażenia,
zawołała G w adalupa:

— A, żeby to brat powrócił! On tak  dobrze
mówi po ang ie lsku !

— A gdzież je s t teraz brat pani ? — zapy-
tałem •

— W mieście, w Vera-Cruz.
— T a k ? . . .  I  k iedyż się go państwo spodzie­

wacie ?
— W łaśnie dzisiaj wieczorem.
—  A jak że  on się tu u djabła dostanie?! — 

zawołał m ajor ze zw ykłą sw oją rubasznością.
— Ja k to ?  dla czego? —  zaw ołały kobiety po

bladłszy nagle. .
—  No, oczywiście, że nie przejdzie przez nasze

posterunki! — odparł m ajor. ,
— Cóż to znaczy?! wytłómacz nam  to kapi-

tanie! . , ..
W idzia łem , że nie potrafię już napraw ić

głupstw a m a jo ra , odpowiedziałem więc po hi

—  Przykro mi bardzo, ale muszę paniom powici- 
dzieć, że nadarem nie oczekiw ałybyście dzisiaj po
wrota swego brata.

—  Ale dla czego, kapitanie, dla czego r
—  Bo w ojska nasze opasały miasto ze wszech 

stron i przecięły wszelkie z niem komunikacye.
Bomba w p adająca  w środek salouu don Cośmy 

me byłaby zrobiła straszniejszego wrażenia na 
jego mieszkańców. Rodzina ta  żyjąca całkiem  na 
ustronia, daleka od prądu politycznego życia, wie 
działa zaledwie tyle, że zanosi się na wojnę mię 
dzy Stanam i Zjednoczonemi a  M eksykiem. Hub 
dział musiał ją  zresztą oitrzedz .przed kilku dnia­
mi, że coś zaszło w stronie m orza ; — ale  żeby 
Vera Cruz miało być oblężone a  naw et praw do­
podobnie lada chwila bom bardow ane; Vera Cruz, 
gdzie właśnie znajdow ała się droga sercu wszy 
stkich istota, —  o tem nie m iała najm niejszego 
nawet przeczueia. Łatw o więc p o j ą ć  rozpacz donny 
Jo&quiuy i je j córek na tak  niespodzianą w ia­
domość. . ,

Donna Joaquina załam yw ała ręce i wzywała o 
pieki N. Maryi Panny. D ziewczęta biegały od ma 
tki do ojca i z płaczem  w ola ły :

  Pobre Narcis8o, nuestro hermanito l  le ase

8inaron! (Biedny Narcyz, nasz b ra t!  zam ordu­
ją  g o !)

, W śród tej sceny boleści nagle otwarły się 
drzwi salonu i w padł przestraszony służący, wo­
ła jąc : V, i;

— E l nortel el norte!

X V .
E l  n o r t e .

Nie rozumiejąc powoda tego nowego przestra 
chu, pobiegliśmy wszyscy za gospodarzem .' Wy 
biegłszy na górę, ujrzeliśm y obraz w spaniały ale 
straszny. Niebo i ziemia zmieniły się, jak b y  za 
dotknięciem laski czarnoksięskiej. Naturą, chwilą 
przedtem tak wesoła i śm iejąca, nagle stała Bię 
lonurą i groźną. Barw a nieba z najpiękniejszego 

lazuru przeszła w czarną, złowrogą.
Na północnym zachodzie, ponad wierzchołkami 

S ierra Mądre, przew alały się kłęby ciężkich chmur. 
Z poszarpanych icb boków wysuwały się co chwila 
grom adki lżejszych obłoków, które rozbiegając się 
potem po całem niebie, dziwaczne, fantastyczne 
przybierały kształty.

Ponad śnieżnym kręglem  Orizaby czarny obłok 
unosił się niby sęp olbrzymi, czycbający na zdo- 
jycz uśpioną.

Najcięższe jed n ak  chmury w isiały nad Sierra 
Mądre. Niekiedy rażące błyskawice przerzynały tę 
ciemną mase, a potem niknęły wśród nieba ® prze 
rażającą szybkością, niby nie ścigli gońce zw ia­
stujący światu gniew Pański.

Od wschodu wznosiły się słupy żółtawego pia 
sku ja k  olbrzymie kolumny podpierające sklepie­
nie niebios, a poruszane podmuchem wiatru.

JedDak burza nie doszła była jeszcze do nas. 
Do koła panow ała taka  cisza, że listek na drze 
wie nie zadrgnął. Tylko ptaki krzyczały prąestra 
szone; łabędzie skarżyły się na wodzie, słychać 
było chrapliwy w rzask so w y , papugi szukały 
schronienia w gęstym  lasku oliwnym. Jednem  sło­
wem, wszystkie stworzenia ze strachem ^dawały 
się oczekiwać na  jak ieś straszne wslrząśnienie 
w naturze.

Niebawem zaczął padać deszcz kroplisty. Usły­
szeliśmy stłumiony SZelest, k tóry wydaw ał uderza 
jąc  po liściach. C is a m i  w icher w strząsał pniami

drzew palm owych, ale za chwilę w racała znów
cisza. , .

Od północy dolatywał głacby huk, podobny do 
szumu morza albo dalekiej kaskady. Od czasu 
do czasu rozlegały się gdzieś, w głębi lasów wy­
cia zwierząt drapieżnych i j$k i m ałp przestra­
szonych. r

—  Tapa la casa! tapa la casa! ( Przykrywajcie 
d o m ! przykryw ajcie dom !) —  wołał don Gosme. — 
A nda, anda, eon los macates (P rędko , prędko, do 
sznurów !). . ,;

Służący przynieśli wielkie maty palmowe i roz 
ciągnęli; je ponad całym domem* zabezpieczając go 
w ten sposób przed deszczem i wiatrem. Maty te 
przywiązano isilnemi sznurami do pni drzew pobli­
skich. W pięć minut ju ż  wszystko było skończone 

przezroczysta k la tk a , w której jedliśm y obiad, 
przemieniła się teraz w dom ze ścianam i z żółte- 
tego łyka.

-i— Teraz możemy wrócić do salonu — rzekł don
Cosme. . , 4 . j .

—  J a  chciałbym cokolwiek przypatrzyć się bu 
rzy —  odrzekłem , nie inając wielkiej ochoty by t 
świadkiem sceny smutku, której odeszliśmy na dom-

—  Dobrze, kapitanie, ale kiedy tak, to wejdźmy 
w tę galeryę. .

— A , toż gorąco ja k  w p iecu! — odezwa* aię 
major, nadym ając ogromne policzki do silnego od­
dechu. _ ,

-TT- Za pięć minut zmarzniesz Sennor coronner, 
teraz jest duszno, bo powietrze ściśuięte, ale to za 
chwilę przejdzie.

—  Ja k  długo potrwa b u rz a ? — zapytałem
—  Por D ios, seńorl ,A kto zgadnąć potrafi, jak  

długo el norte srożyć się będzie. Czasami trw a ca­
ły dzień, czasami znów ustaje za kilka godzin. Je  
dnak, o ile mi się zdaje, dziś będzie hnraca^a-, to 
krócej potrwa, ale skutki' nie mniej będą stra 
szliwe. Carrambo! r, K .

W tem  zadął w iatr mroźny świszcząc ja k  strza 
ła. Potem  zadął drugi raz i trzec i, a  potem gło 
śny huk doleciał naszych uszu : to w iatr północny, 
straszliwy el norte w całej swojej srogości! Tar­
gając liście, łam iąc gałęzie^ strącając całe pnie 
drzew, niósł przed sobą chm urę przerażonych, da­
remnie sebronienią szukających ptasząt.

Pod gwałtownym tego wichru podmuchem ła® a 
ły się drzew al oliwne i szczątkam i swemi zaście

ały ziem ię; palmy uginały się tylko i wstawały 
napowrót chwiejąc głowy niby rozwiniętym sztan­
darem. Szerokie liście bananów jak b y  biczem sie- 
tły powietrze, ale na giętkiej osadzone łodydze 
op ittt* łr* ię  iwściekłaśm- wiafru . Z a  chwilę straszli­
wa ćhm ura-okryła nas jak b y  kirem. Całe powie­
trze napełnione było ja k ą ś  mgłą czarną , stało się 

iste i ciężkie, siarczane wyziewy zapierały od- 
ich i na chwilę dzień zam ienił się  w u se ciemną. 
Potem “nagie powietrze zapaliło się tysiącem bły­

sków płomiennych, las stanął jak b y  cały w ogniu, 
ale to trwało tylko chw ilę, poczem wszystko za­
padło znów w ciemności. Potem znów przyszły 
błyskawice i grzmpty,; piorun zagrał ponad nasze- 
mi głow am i, i ’ na jak iś  czas potężny głos jego 
przytłumił wszystkie inne głosy przyrody.

Grom następował po grom ie; tysiące świetnych 
rac rozrywały bez ustanku czarne obłoki; woda 
mięszała się z ogniem; błyskawicom towarzyszyły 
strumienie deszczu z ogromnym hałasem  uderza­
jące o ziemię. .. . i

Nic nie zdoła dać w yobrażenia okropnej w spa­
niałości tego zjawiska. . n .

Ale burza zanadto była gw ałtow na, aby mogła 
była trwać długo. Ciemny obłok , który nas o- 
taczał, zniknął wkrótce na południu, niesiony w ia­
trem, którego mroźny podmuch dał nam się uczuć 
tak, ja k  nam to przepowiedział don j j^ m e .

— Tamos a bajar, seńores (zejdźmy jnż teraz), 
rzekł don Cosme, prowadząc ̂ nas ku,.schodom.

Ulayley * majo r spojrzeli na mnie z boku z mi­
ną, która zdąw ała się p y tać : Czy pójdziąmy ?

Rzeczywiście, zarówno j a ,  ja k  moi towarzysze, 
mieliśmy doByć powodów, dla których wolelibyśmy 
byli nie w racać do salonu. Przykro to komuś ob­
cemu być świadkiem familijnego smutku, zwła­
szcza, gdy tak, jak  tą  razą, sm utku tego przyczy­
n ą  byli nasi rodacy, a nawet poniekąd my sami. 
Tp też na chwilę zawahaliśm y s'S na progu. Ale 
niebawem rozmyśliłem się, i powiedziawszy tow a­
rzyszom , iż sama przyzwoitość wymaga, abyśmy 
wrócili choć na chw ilę, i starali się o ile możno­
ści pocieszyć tych, dla których byliśmy zw iastuna­
mi złej nowiny, poszedłem za wezwaniem gospo­
darza.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



się nuncynsza papieskiego, biskupa Meglii, o czem 
pokrótce wspomnieliśmy w jednym z poprzednich 
numerów, dowiaduje się wiedeński Volksfreund z 
wiarogodnego źródła, że nuncyusz istotnie miał na 
oświadczenie Cesarza, i t  mu pozostawia dwa dm 
namysłu do podpisania konkordatu na podstawie 
warunków (podanych przez nas w wtorkowym nu­
merze Czasu) odpowiedzieć, że nietylko dwu dni 
ani nawet dwu godzin nie potrzebuje na to, aby 
odpowiedzieć na tę propozycyą i dość na to dwu 
minut; albowiem ma on tylko odpowiedzieć, ze 
na taki wypadek, który otwarcie szydzi ze wszy­
stkich dawniejszych umów i obietnic, nigdy nie 
mógł oyć przygotowanym, a również, że Rzym 
nigdy nie może znaleść się w tern położeniu, aby 
układał się na podstawie podobnych propozycyj; 
zatem całkiem gótów jest do powrotu do Rzymu, 
nawet zanim zoBtauie odwołanym, jeżeliby to, co 
zawiera pismo cesarskie do ministra Eskudery 
miało wejść w życie.

CZAS 2 Piątku 10 Lutego 1865

dębowych drągów i belek
. . . . .........   9,093 kóp, 16,228 kóp,

drzewa okrętowego......................  433

p i « » a 63, 598 ^  <“ a r  190; J n S o
’ 'nie i takiego nawet podatku odbywało się tylko 1.80. owies 1-10, groch 2-70 b ó b r , proso 2 3U 

““ ..roty  fed.ego i Ł o  „m ego „» rok, Uk, u urk . -  £ £  S Z

wolly®°’ *  * * ■  |!r," 1 1 0 , S S  Ó W.' konicz » .  !» ..«  -
(Dalszy ciąg nastąpi.) \ _  ’ _  —  — y Urgowe w w&1.

lnu i k o n o p i 112 kamieni,
przędzy konopianej 495 funtów, 16,083 luntów,
m ie d z i..........................754 „ 167 „
pierza....................156 „ 956 w
surowych skór . .  .3 ,114 sztuk, 16,134 sztuk,
w o sk u .....................  489 fantów, 26,631 funtów.

Mały stosunkowo przywóz surowych produktów 
mianowicie drzewa, w roku 1794, w porównaniu 
z rokiem następnym 1795 tłómaczy się rówuocze- 
sną znaczną różnicą w przywozie zboża, który

« M A  J  .  1    — n ,  . d m  V*OI7 f 7 t u l n  P A

K ą t y  6go stycznia, 
anatr

Pszenica (za mierzycę) — , żyto 2-60, jęczmień 
2 10, owies 1-20, groch — , bób — , 

kukurydza — , ziemniaki 1-2
proso 

2 0 , drzewo
Kronika miejscowa i zagraniczna.

’roku 1794 wynosi prawie siedm razy tyle co | K r a k ó w  9 lutego. Pisaliśmy jnż, ie  zamiar za-1 tatarka - ,  — - 3(. iwło ( w
r S  1795 W ed lu / doświadczenia, stwierdzo łożenia w Krakowie kasy oszczędności, powzięty w twarde (za uągę) 6<K), mięW , t
o aż wiślnym, czerwcu roku z e s z U  przez T ow arzystw o-jem nye tn.r) 1.70 słoma O ^O Jrom ^na paszę 20 0 .

że handel zboża i handel | ubezpieczeń od ognia,j m e ' ^ ® , |    7g0 lutego. Ceny targowe w wal

mierzyeę) 3-00, żyto 2 00, jęczmień 
grooh 2 30, bób 1-50 proso 2*00

. : . • _  * _ V_ - S  .f lA

czasów
Btanowczo
nadto .

jącej Cesarzowi koronę, zupełnie był wtajemniczo 1 ,^[e^  b^ °  p°a0OnO “drzewo Bilckenhole/ z po-1 dzielali, nietylko dla tego, te jak nam pisze p. Wie
ny we wszystkie układy Cesarza ze stolicą rzym-|toSci. latc np. piacono urzew ^   ̂   * ^ --------------‘
shą; on to uważał ustępstwa, D
bił Cesarzowi, za zanadto daleko 
po pewnym oporze zgodził się

P e s z t  4 lutego. Wełna. Na przyszłość tego *r- 
stanowćzo wpłynie nagły rozwój hodowli o

marka, i pyta, czy jenarał mówi w imienin całe­
go miniBteryum. Minister wojny odpowiedział, że 
ubo są to jego własne motywa, wszelako mnie­
ma, że cały rząd jest w zgodzie w tej.kwestyi.

Zdawałoby się przeto, że gabinet pruski szuka 
pojednania, a przynajmniej nastręczenia Izbie spo­
sobności do pojednania. Dotąd Izba tłómaczyła się, 
że niemsjąc danej sobie podstawy, to jest proje­
ktu reformy militarnej, nie może wchodzić w roz­
biór zamiarów rządowych. Podstawę tę otrzymała. 
Minister wojny oświadczył wszelako, że nie żywi 
nadziei, aby Izba na wszystko przystała, lecz pro­
jekt ustawy da sposobność rozpoznania punktów 
wątpliwych. Czy rząd podziela zdanie jenerała 
Roona? Artykhł powyżej w depeszy telegraficznej 
przytoczony z Provinz. Cor. wcale tego nie wska­
zuje; owszem grozi Izbie, że rząd bez niej i bez 
budżetu będzie rządził jak to czynił dotąd, jeśli 
Izba nie postąpi sobie po jego myśli.

Co do układów celnych austryacko praskich, je ­
szcze raz ponawia się pogłoska o  bliskiem ich 
zerwaniu, a przynajmniej o spełznięcia ich na ni- 
czem. Optymiści twierdzą, że co najwyżej otrzy­
ma Austrya ze strony P ru s, jedynie ustanowie­
nie zasad, na których unia celna mogłaby przyjść 
do skutku. Na zasady te nie będzie jednak Au­
strya mogła przystać bez szkody dla swojego 
handlu.

Znany już nam z depeszy telegraficznej wyrok 
fraheuzkiej Rady Stanu na wniosek p. Langlais 
przeciw kardynałowi araybiskupowi z Besanęin  
i biskupowi z Monlins. Szło tu rządowi o utrzyma-

 ____   T n l *  / I n l  n l r / »  n n &  i / I W l A  t \ r  O .

“ych- , _  I okrętów ” nrzychodzące mianowicie z Wołynia, sto Iwych, a przynajmniej bardzo dalekich przedsięwzięć,
e oddziały austryackich ochotników I gunj[0W(J do większych jeszcze ceu dochodziło. t<? zamiar utworzenia kasy oszczędności wymaga tylko | 
ja k  wiadomo, do V era -C ruz i m ają L  4 j, gie zw ajy  że w czasie od roku 1792 do zezwolenia władz, aby mógł przyjść do skutku.
 S  Ui ATn+S/\tnrtl ^ . _ *. - .    1- I TTm«») fn n̂acrrtfii lekafZ Z PrOSEOWIC Df 8UU1*

lubo się odbywa w 12ym wieku, wszelako ponie­
waż ma za przedmiot uchylenie się króla Filipa II

koloniach ń ^ ę p r z y - w o j e m  J .k  d a le k ^ a ś  Idzie 'dra-
  _ jKiJMl ■P08<łb hodowla ** **r » . Lłiw iść czy ostrożność rządu w sporze z władzą

czyrVolksfreund, prałat wielkiej energii, mocnego I ao -lu zip., ur«,w«u Pj‘ dTug ości, 2 5 0 1 gdy zamiar zzłożeuii'Towarzystwa kredytowego miej I żują wykazy o przywozie do Angin wełny z kolon j, | l 1 ; , _  __
i nieugiętego charakteru, gdzie chodzi o obronę dwójny pręt o.1 6 i s t ó p w Krakowie należy do rzędu bardzo wątpli- które obecnie ogłoszono Przywóz ten wym 
praw kościelnych. I 5 .5 S 2 .  „d I w J h  ,  nr,vn»imnići bardzo dalekich przedsięwzięć, | 1861 roku 96.095,597 funtów

— Pierwsze 01
przebyły jnż jak ,  ̂ uoi&cn 01 * * * « «  •»»   __^ ___
być, jak' donosi paryski Avenir National, z ą r w I i ^ j b a  TóŻnych statków idących wraz z ła I — Umarł tu onei
użyte nrzeojw Indyanom na pólwysm" -ink«t«*.l — . . —  *
skim. Austryacy, pisze przytoczony 
są to jak Btlgijczycy sami młodzi 
cy; rząd więc nie myśli z nimi o 
z pieszczochami. Pierwszy oddział

s e p  J u k a t a ń s k i ,  gdzie siloiej aniżeli kiedykolwiek ! nek gtał w przoci§0in aż do dsięiojszego
zawrzała walka między Iuayanami i białymi, w o LjQja  ̂ 8ąmym a w nim leży zarazem rękojmia dłużników księżna ł
k o ł i c y  tej tajemniczej, wspaniałemi, zaledwie teraz . z}ej ważności komunikacy wiślnej, wobec| ona, jak piszą dzienh 
odkrytemi ruinami, żyje plemię Indyani odważne ' I dzisiejszej konknrencyi drij^ bitych iu u u i j - i u i u .  .   ,  - J J '  r  W ,  .  I U Z l S i e j S ó U J  K U U f t U I C U U ^ i

okrutne, które nigdy jeszcze me ugięło szyi znycjj j to głównie ze względ_ — 
jarzmo europejskie. Rozległo puszcze pokrywają wozn prAy znaczniejszych odległościach

kościelną, to za dowód posłożyć może zakaz przed-
1861 roku 96.095,597 fnnto* , sum ienia dramata historycznego p. Legonve, który
1862 roku 99.278,974
io c !  r° i U J 2 I ' ” Ifrabcuzkiego'przed papieżem Celestynem, zatem
1864 roku 128.730,453 » I rtąd dzisiejszy cesarski zakazując ten dramat na

przywóz Lcenie uniknąć choe wszelkiej sposobności szuka
. ervL  O2 0  000 cet niai alazyi. Byłoby jednak polityczniej tak się po- 

t i r i P i i n i ł  bedzio stawić, żeby go żadna aluzyajnie dosięgła. La France
ę S ń S W U 1" 1 ,p r i .» .o iS  m i ^ . j  p o c h « H , j . t ,  u  

- - , ' pro y  57 1 gtrony nuneyusza papiezkiego otrzymał biskup z
poładniowej Ameryce może J ^ 0^ 6.  | Pojtiers X. Pie, a pochwałą Ł  Dupanloup bisku-

orleańskiego, lubo stanowisko zajęte przez obu™ - — ■> ,■' .   n(„, pa orieansKiego, luno sianowisao zajęu
adziwiłłowa, licząc lat 46* Byłą by z*ś produkeya Austrahi tak tylko wiraBt8'8 J L yih  prałatów jest bardzo sprzeczne, 
aiki wiedeńskie, córką właściciela teraz, to ju ż  po 7 latach podwoi aię przywóz J J I g a^ a  b ezp ła tn e j  n a u k i  ludu, napotkał* n a  tru -
•4 tlT* . J  f _ _'» 4  I . ] _ L l _  i 4a «n»nśaniO  HAS VIII n k l.H V T li I • /* a .  > 1 1  1 1

)ść głównie finansową, gdyż ogół płacy szkol- 
w całej Francyi ceniony jest na 30 milionów 

rocznie. Takiej sumy nie moźń* położyć na 
bu łżecie wychowania — twierdzą dzienniki rządo-

j w r j -- - . fi . . / i jąf i i z, ii pf jf nvziu ivj v o

“ J  ® . j T  * I ; ( nioiM>jtniA sift iói odołacił ksiażel — t a‘ czy k... >.lu in cera mnii
byjć rozstrzy 
ci«m kwesij 
bowiem zw 
wezystkich
sył mającej się zająć wychowuoiem bezpłatnem

się nieprzebyte lasy aż poza granice Gwatemali. Wywńz d0 t'oiaKi na w isie oyi me uimej . w  iw yvw  - .w .. .! ,  ----- .— r*" ..' . .
W okolicy tej mieszkają wolni Indyanie, zwani L u > Donieważ kraj ten przyzwyczaił się odda ciężkiój choroby. Poświęcenie się jćj odpłać ł k8!ążę
Maja’ prawdopodobnie spokrewnieni z licznemu » wszystkie swe potrzeby brać z Gdańska lub miłością. W kilim ląt jednak Radziwiłł umarł ob ą a- .  Tnrrvi z cała ewsł-1 rozstrzy^nięsą w j^uiup.c Y
dotąd jeszcze niepodbitemi plemionami L a k a n -L  j odkąd zamieniono tratwy i g a la r e m  ny w zakładaie w Wiedniu, a ę^ąkame to byłoty - \ E g i p t u ,  gdyż, jak: a y  10eate do Egip- ciem kwe8,y‘ rozbrojeniaV Ile pułków potrzebaby

1 V . u a . .  ?   1 _1 „ - m„b«lo .l« t-«0f«,<.m nicrwsrói iesro chdróby. Zpetało po nim J townością wybuchła zaraza na bydło rogate, ao J0 oip | Ahcieć za nrn wadzić wedonów.
Wkrótce pokaże się, powiada Aoeiur 

czy żołnierze potomka Karola V. szczęśliwsi

dS Z \  'iCastiUjczycy^1 I t S z y  p"d*Sowód*twem A ł ^ j  łatwością "na' taki" targ mógł wy-
delantady Dou Francisco de Montejo przeciw mm wozić na którym sprzedaż ich była o ile możno- gńłarme były wpływały, mogłaby ^  była zuMjni

V  .  u n m .
i ‘ ‘ ' Ljł ’* na

m.« o*      „  .  ̂ j jx i j  a t 'lw u czy kwesty a  wychowaoia bezpłatnego może
G dańska lub  I miłością. W kilka lat jed'nak Radziwiłł umarł obłąka-1 Nowy perycd nuto)* dla wywozu bydła z A w r y t  rozstrzygniętą w Europie przed rozstrzygm ę- 

• 1 — - • , ł  * • -  a .  ii-i* — i t c»a «, ft Mr oi\r/>hfl̂  w 1 urcyi z cafa gw»i- 1  /  /  . .  . . ^ ‘r. %•_»—  — u .i—

UWoSSił | k! „k krJ j i cf  bWpt»tn» szkoły? D o  komi
gdyby chcieć zaprowadzić we

^  Wiedeńska Moraenpost dodaje do tej wiadomo IrńajłaTwTejsząT k ^ e ć ,  który w różnych nadbrzeżna jćj stan zdrowia f  podkopały g « ; / 08t̂  P“ n,ćJ I T f e Z„r0madzenie które się ze-1sthlićy Włoch zostało nie tylko przyśpieszonem,
ś c S g ę  że u Ł T a ć  należy nad tein użyciem L nycJh „ J t a c h  W & y i’ rzek do .niej wpadających, dwóch synów i córka zamężna,- którzy przybył, “* do j S mcI, ale oraa n e o n e m .  Da-Ś
austryackich ochotników na półwyspie Jukatań brał na siebie pośrednictwo między krajem pro pogrzeb matki. „««n,,r,tańskići oełasza na- wybrało' wczoraj deputacyę z dziewięciu człon ono jako takt polityrany, lecz jakc os b Siego
skim Należałoby przecież przywrócić porządek dukającym a wielkim portem, co płody krain nad — Dziennik ' "e*P J w domu p ków która pod przewodem podesty (burmistrza) honoru królewskiego dctyczący. Wydano prze

.__  1 L  h»Jn nomwśloć nr.Aai>>ał rłuloi do krfliów konsumuia- stepuiąoy czyn: Jakiś człowiek stawił się w domu p. now, aiora p pr > j  rozkazy Drzysrueszema przygotowań do urządzenia

jD epesze ie leg ra ń c tn e .

powołany został również członek Rady tajnej 
Magne.

;Przez wyjazd króla Wifetora Emanuela do Flo- 
rehcyi z powodów osobistej urazy, przeniesienie

r PcTdnbiciuUodkiregłe] r r d o s t ę p n ^ ^ r a in y ^ Y o m ?  St^ak^pr^daitnt, Ja°k Peltê rfD^̂  ̂ któ^y WFI  eT l Tu "I8 lute^T wieczór. Provinz. Cor. zamie wS Florencyi U k dworu, jak rządu,
i n *  m a ł n  znaczenie J u k a t a n u  j u ż  to za-1 notrzebe sprowadzania p o t r z e b n y c h  i m  t o w a r ó w ,  | młodego Wincentego le l le g r ią e ^ a w y .^ J ^ J ^  • . . . .

zył mu paczkę 1 cz 
ie bez dres’.ozu la ł

odwinął. Było w nićj ucho synowca, za którego żą-1 by odrzncaia wszysiaie nowe I rat Ćiatdini nie przyjął ofiarowanego”sobie dowódz-
dano wykupu. W rzeczy samćj człowiek ten rzekł,I on^ .rthnfttó za8D0 twa w Piemoncie które było, jakoby pogróżką

nawszv inż małe "znaczenie Jukatanu już to za-1 potrzebę sprowadzania potrzebnych im towarow, imioaego wmce““ g0 t«nls7c7a artvkul w steD ny pod tytułem: „Niebezpie-

laaą uie o ,p * który mu ułatwił dokonanie ważnego kr< kn. Jene-
krajowych przyzwyczajonych do klimatu, lecz gą( na której swe ojczyste płody wysyłali, la k  
świeżo przybyłych ochotników austryackich, na wię0 równie wywóz, jak przywóz trzymały się 
rażonych w tym niezdrowym bagnistym kraju najkrótszej, naturalnej drogi rzecznej. Ow wywóz 
zwrotnikowym na wszystkie wpływy klimatu dla do Polski wynosił w latach 1794 i 1795, me od 
Europejczyków zabójczego. Wiadomość ta, koń znaszających się bynajmniej szczególnie kwitną 
czy Morgenpost, musi być zapewne niedokładna,!Cym handlem a uchodzących przeciwnie przy o 
gdyż w przeciwnym razie nie byłaby ponętną dla gólnie korzystnych naówczas konjunktnracb za lata 
tych, którzy zamyślają zaciągać się do wojska normalne: 
meksykańskiego. I roku 1794.

Ciekawa rzecz, gdzie tam pchną naszych bie francuskie w in a . .  
daków, o których niedawno wspomniał z zado hiszpańskie wina. 
woleniem jeden z korespondentów z nad granicy zwyczajne wina 
polskiej do Augsb. Allg. Ztg, że wkrótce wyginą francuskie.. . . . . .
w Ameryce, a pozostałych w domu zmoskwici wódka i arak . . .

l p i w o ............................   4 9 , 1 /  /  „
herbata.....................  157 funtów
k ak ao .......................  984 „

zbroczoną krwią, którą p. Peflegrind nie bez dresrozu I aby nie weszła na taką ^nryfcdzenia^chććby I który mu ułatwił dokonanie ważnego I 
nHwi,.ał Rvł0 w nići ucho svnowca, za którego żą- by odrzucała wszystkie nowe urządzenia, choćby L . . . .  n- nfiamwanea-o so

że synowiec pana domu

roku 1795.
2,293 kwart 5,322 kwart
2,786

63,772
8,772

Rosya.

r o z m a i t o ś c i .

WISŁA
i  jej znaczenie handlowe dla Prus Wschodnich i Za­

chodnich tudzież dla Gdańska.

Ikawa.......................... 67,759
cukier rafinowany
i kandys................... 40,325
m askow ada  4.386
syrop.......................... 2,463
zwyczajny tytuń . .  1,979
ta b a k a .....................  5,448
różne k orzen ie.. . .  1,036
pieprz.......................  4,546
imbir.......................... 351
rodzenki i ko-
ryntk i...................
brazyliańskie

5,344

191,269 „
40,111 fi 

103,272 „
780 font. 

1,018 „ 
234,977 „

a ci zniewolili owego posłańca, aby oddał paczkę il  kojenia potrzeo Kraju, o ą An„,„ i,h v  I utratę stolicy, nadal konsens na budowę kolei
zawiadomił go, że*w  Tazie gdyby p. P eli^rino nie przed stanem bezbudżetowym, a mimo op m jlzb y  do m0„ a. Izba depntowaVnych u-
, łożył 7 0 0 0  dukatów ( 3 5 , 0 0 0  lirów) synów*, W * ^ c o w a ł a  r z ą d  d o  z m i a n y  podz.ału całego pań-
śmierć poniesie. tak również oiwm y p p konstvtucva stwa odpowiednio do potrzeb administracyi. Tym

- Ż y w o t  Juliusza Cezara przez Cessna Napoleona mentaryzmu me usUipi w n.czem od ^ ‘ncyą P dawne granice krajów oso-
u k a z a ł  s i e  i  a ż  na widok publiczny w oryginale fran zastrzeżonych praw korony, łzba^ acpatowanycc i
euskim i w przekładach niemieckim i angielskim. I ciężką przeto bierze na sie ie o powie zia n > I L . zed nami ca]a mowa królowej Wikto- 
Przekład włoski dopiero rozpoczęty: doBm^wi go h-“Tobterając taką arogę. n  . Radv rdi. Niema w niej żadnej ważnej kwestyi dotkn;ę-
czony neapolitańczyk Minerviri. D' poi- « U J A ttg O   ̂ f goy l a o p u s z c z o n a J  wzmianka o reformie wyborczej,
skim dotąd niesłyszeliśmy. KBięgarz florencki Berbers I mięjekiej odjeżdża, do Florency , p y I nadewszystko cechuje tę mowę. Rząd przeto
podsje w La Nazione wiadomość, te l  V n n  ^  lutego Deputacya municypalna tu nie weźmie imeyatywy. Podczas obrad nad adre-
pierwszy tom wytwornego wydania, £1 6dSchała j Ł ? d o  Florencyi, o t r z y  U em  jeden z deputowanych chciał mocyę wnieść

J ^ łn m o ść . że król bedac nie względem reformy wyborczej ,

228,293
43,280

9,953
6,105
8,483
3,351

11,085
7,609

6,641

180
eoy.

26,459

1)
a i)

12,254

13,578
6,730

35,743
81%
244

cetn

11,818 becz. 
44,124 funt.

(Ciąg dalszy.)

‘ n .
Stosunki z dawną Polską na Wiśle.

Według podań pewnego polskiego pisarza z ro-1 drzewo
ku 1622, potwierdzonych w Toruńskich Wiado l in d y g o ............
maściach z roku 1763, wynosiła naówczas wartość konopiany oltj
zboża wywożonego z jego kraju do Prus i d o li  o liw a ............
Gdańska drogą Wisły, rocznie w przecięciu około że lazo .......................  182 cetoar.
18 milionów talarów, nie licząc w to innych suro-1 blacha żelazna  63 „
wycbopłodów, jak drzewa, potażu, skór, łoju itp., o łó w .........................  78 „
których wartości, jak w tych zapiskach mowa, śledzie.......................  4,923 beczka
nie można zbyt wysoko oceniać. Z tern twierdze L to k fisz ........................ 4,012 funtów
niem zgadzają się także zapiski w gdańskiem świec łojowych. . . .  50 V2 kamień.
miejskiem archiwum, według których przywóz zbo p a p ier .......................  327 rys 616 ryz.
żowy z Polski, w najkorzystniejszym roku całego I Jakkolwiek według tego co powiedziano wyżej
XVII stulecia 1049 ,— 365,000 łasztów wynosił, położenie Gdańska przy ujściu Wisły ułatwiało 
z czego 274,000 łasztów a więc blisko % korzy- przywóz i dalszy transport zamorskich produktów 
stało z komunikacyi wiślanej. Prawie do tej samej w kraje odleglejsze, wyschło przecież owo dobro 
wysokości doszły lata 1638 i 1640, kiedy wywóz czynne a tak obfite dla obu stron źródło prawie 
morski Gdańska wynosił rocznie w przecięciu od zupełnie z początkiem bieżącego stulecia, skoro 
15 do 60,000 łasztów. Okoliczność ta pozwala wojna i system kontynentalny Napoleona dobry 
także wyciągać dość pewne WDioski na objętość byt Gdańska podkopały. Kwitnący ów stan ko 
handlu przywozowego, wewnętrznego, który głów munikacyi rzecznej, tak co do wywozu jak przy 
nie Wisłą się odbywał a rocznie w przecięciu wy- wozu, trwał dla Gdańska i  dla całych Prus aż do 
nosił: od roku 1661 do 1699 łasztów 34,751, roku 1807. Jeszcze w roku 1804 wynosił tran 
z maximum  sięgającem do 63,468 a z minimum) sport 2boia Wisłą przeszło 37,000 łasztów, pomię* 
spadającem na 16,196 łasztów; od roku 1700 do I dzy któremi około 20 ,000 łasztów pszenicy; war- 
1752 łasztów 24,019; od roku 1754 do 1792 ła- tość przywozu drzewa wynbsiła około A  milionów 
sztów 24,019; od roku 1754 do 1792 łasztów talśfow, a 105 okrętów morskich, należących je  
28,945; od r. 1794 do 1806 łasztów 46,202, czyli dynie do właścicieli gdańskich, pośredniczyło wj
z maximum  sięgającem w roku 1802 do 85,183 
łasztów a z minimum spadającem w roku 1806 na 
14,890 łaaztów. Większość tego zboża składała się 
z żyta, którego przywóz do pszenicy był w sto­
sunku 2/ ,  do %.

Co się tyczy równoczesnego przywozu innych 
płodów polskich i pruskich na Wiśle do Gdańska, 
wynosił tenże po wcieleniu Gdańska do monarchii 
pruskiej.

Roku 1794. Roku 1795.
potażu ......................4,969 fantów, 12,214 funtów,
surowego p o p io łu ..423 łasztów, 1,538 łasztów, 
dębowych d e se k  564 kóp, 1,898 kóp,

wóz tak tych, j a t  innych produktów do Augli 
Franćyi, Hiszpanii i Portugalii. W szczególny spo 
sób doznawał jeszcze handel, wiMny znacznego 
poparcia przez liberalną celną politykę pruską, 
zachowywaną od roku 1795 względem nowo-na- 
bytycb krajów. Według tak nazwanej Instrukcy 
generalnej (taryfy celnej1 południowo-prnkiej), da 
towauej z Warszawy; dnia Igo września 1801 
wedłog §§., 21 ł 47 obu odnoszących się do niej 
instrukcyj szczególowch, z tejże Bamej daty, któ­
rych postanowienia miały ju ż  jednak walor ot! 
roku 1793 i 95, nie pobierano cła przewozowego 
(transito) od towarów i płodów na Wiśle, Noteci

aie 18,ę
pie-1 Adi 
cb, alb

rozkazy przyspieszenia przygotowań do urządzenia 
stałego we Florencyi tak dworu, jak rządu, 

resy wysyłane do króla mogą zatrzeć wrażenie, 
nie odejmą aktowi wyjazdu jego cechy oso-

jest w rękach rozbójników, cnych trudnych okolicznościach sposobność zaspo i w a  w r ie  ■w y n ag rad z a ją c  je d n a k  Turynowi

S 2 S J 3  **“  ̂ i,k 10 ie“ ich
3 V . f c . T a u  a,.

jo 50 cent. tom jeden. . nia się ao nowej s o  y _  roznisa-1ważniecie ściągnięcia do kraju kapitałów metyiko
D »» 8go lotego ,»i«nil . i ,  do I,bV deo„to»ao,cb |fia c .o k io b , lo «  p,aedow»?y8tki«m aogielskic^dl.

Wieść ta urodzić
S Ł S S  kn))dińocy- śb/3M:|departam€nto wojskowego i pnytociyl b h m .  M - | » . - g ?  z k , o  M M I  oprowa-
iacr, niebo z ran, „chmoikonn, fiiOC- p^odm ; (wod,> odmówienia. Zamiaat mego, aamianowanj df e ^ K o j o l n i c « i n a  w Bakareaacie przypioad

Minister Kogolniczano można temu, ze minister ten pomimo udziału swe-

p i„ .k  dnia 10 lutego,
inistrem skarbu. Ioni ministrowie pozostali na
n M it ó l  ft'A S 'tw V ;'.
M a d r y t  7 lutego.. W edłog listów o trzym anych 

k* F orto  Rico, w ładze tameczne W ypędziły z w yspy 
ajentów północno-amerykańskich, którzy tam przy 

podburzać mieszkańców.

jący, niebo z rana zachmurzone, poaorej jjuguum, u » a a a a v , —
rano 9za o godzinie 6tej była temperatura powietrza został Cucbiario.
— 14»3 R s “' 1 " B u k a r e s z t  7 latego.

-  W piątek dnia 10 lutego, S. Scholastyki panny, został usunięty, fjB osian

TREŚĆ OBWIE8ZCŻEN URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskiśj.
L i o y t a c y e :  W d. 8 marca i 6 kwietnia w jŚs[-

dzie kraj. w* Krakowie sprzedaż dóbr Bmolice wW a 
dowickim, cena szacunkowa złr. 6 7 ,4 6 0 , wadium 10°/o,
kumtor adw. Balko, zast. adw. Kotecki. W d; i.O W ^ r a j  nam
marca w Sądzie obw. w Złoczowie wydajerż.w.enie skiej lzb.e deputowanych PJOjekte do u j ^ y  0 
na 6 lat realności N. 337 - 1 .  wraz z gruntami, cena służbie wojskowej. Prócz t^ 0 “ mi®teIj ktaJ 7 J W 
r o c z n a  z ł r .  3 0 0 ,  wadium złf. ASO. . ńerał Roon złożył inn^> jeszcze

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obwod. w Tamowte n ie-U w ejszej wągl. Izba nchwahła projekta e ogło 
obecnego Ludwika hr. Jaworskiego, o wyextabulow. sić po przednio drukiem. : re‘ 
nie kontraktu dzierżawy połowy dóbr Borek m a ł y ,  n i o s ł y  nam dziś wieczór w całej osnowie Pr9jekt re 
termin 16 marca, kurator adw. Rutowski, zaet. adw.Jfoijny mUitornej, k tó ^ o b e ^ u ie  20  p m g ^ ó w  Gló^ 
Jarocki—> Sąd krai. we Lwowie nieobecnego Grzle- wne zmiany s ą . Ogół la t d .  y 1
gorza Wolińskiego o zapłacenie sumy wekslowej lądzie 1 morzu zmn.ejszony z lS  na
300, termin dni 3, kurator adw. Kratter, zaat. adw. 7 lat służby a zwykle ^ t m e  4  late Jutbow e  
Zm inkow ski- Sąd kraj. We Lwowie nieobecnych na urlopie, tak i ż  wteścfwa ^ “ k g z a  S
Władysława i Zuzannę Skrzyńskich względem pre- 3 lata a u ochotników ^ k  jeden. Większa część

<•+&* *• ^  w  1 ^
P o s a d y :  Aktuaryusz* w Sądaie Pow. w Glinia- nister wojny przedkładając projekt reformy usta- 

naoh W Złoczówskim i w 8ądtie pow. w Lubaczowie wy wojskowej, rzekł, iż rząd przekonany jest, że 
^  • ?  I 20,P podania do 15go aby uzyskać od Izby przyjęcie

we LwoWie. —  Nauczycie- do zapatrywania Izby zastósować. Wszelako lubo
1. i b.ligrifii »  S.kole . I t e . j  r..b,ej .  pod tym S l X
Tarnopolu; pensya złr. 630, podania do końca kwie I zbili 
tńiat do Namiestnictwa We -Lwowie. o,. | my.

go w zamachu stanu 2go maja wyobrażał zawsze 
idee liberalne, a nie chciał ulegać wpływom pa 
licowym. Kretsulesko wiódł z nim od dawna cią­
głą walkę. Kogolniczano reprezentował zar.zem  
irzyjażń Francyi. Nie umiemy powiedzieć zatem, 

jak dalece upadek jego utoruje wpływy mocar­
stwom sąsiednim , ale zdaje s i ę , że książę Kuza 
uchylając tego wiernego i zdolnego ministra, uległ 
uściskowi zewnętrznemu i usunięciu się przewagi
tnancuskiej. . . .

Admirał hiszpański Pareja odrzucił pośredni­
ctwo kongresu południowo amerykańskiego i po-

/ . .  1 •    ' _________________ _  m n v n n l r i  1

w Żółkiewskim nensya złr. 420, podania do 15go aby uzyskać oa izDy przyjęcie projeabu, u.u». 
i t ^ W o S ł ® ^  we Lwowie. —  N auczycie-1 do zapatrywania Izby

S A R L B & b . « tJS . ■ '  h I p j g s ^  ^ ^ S S S S S S S f t
stawy w całej jej osnowie, lecz chce zyskać pod

Gospodarstwo, przemysł i  handel. lnie z obu^stron pojmowanych. Idzie mu bowiem
W a -  o w i c e  6 lutego. Ceny targowe w wal. o prawodkwczą podstawę dla reformy wojska 
, . Dep. Virchow wykazuje różnicę między mową je

ftn Pszenica (za mierzycę) 3-22, żyto i ł ’3 0 , jęczmień | nerała Roona a mową tronową i mową p. Bis

£

stawił rządowi peruwiańskiemu warunki więcej 
hbnorowe, niż politycznie ważne.

Ostatnie depesie telegraficzne „Gzasn“.
W i e d e ń  9 lutego. General Corresponded za- 

‘zecza pogłoskom i doniesieniom dzieaników o 
„ekorzystuej operacyi finansowej rządu mającej 
styczność ze sprzedażą dóbr publicznych, a to w  
celu zaspokojenia należnego bankowi długu 11 mi­
lionów złr. w dniu 14 grudnia.

i D r e z n o  9 lutego. Dresdner Journal zaprzecza­
jąc doniesieniom dzienników o konterencyi celnej 
mówi: Układy w sprawie celnej nie zostały zer­
wane, a ultimatum nie było wcale postawione. 
Bar. Hock nie wyjechał (z Berlina), owszem spo- 
(faiewać się należy, że na posiedzeniu sobotniem 
pkzyjdzie do ułożenia redakcyi punktów jut umó­
wionych.

• Kursa. W i e d e ń  9go latego wieczór. Kolej pół- 
twena 1845.— Akcye kredytowe 188 90. — Losy 
z r. 1860 94-30.— Losy z r. 1864 86 30. — P a r y ż  
9 latego. Renta 67-15. Bank zniżył diskonto na 4% .

K s a w e r y  M a s ł o w s l e i .



4 CZAS z Piątku 10 Lutego 1865.

W Y K A  Z 
obrotu interesów Kasy oszczędności 

Miasta Tarnoioa 
z końcem Grudnia 1864.

W kładek było z końcem r. 1863 . 
W roku 1861 włożono . . . . .  
Procenta za rok 1864 doliczone .

Ł ączn ie .....................

Zwrócono w roku 1864 stronom . 
Stan kapitałów wkładkowych z koń

cem roku 1864.............................
Własny majątek Kasy oszczędności 
Kapitał obrotowy Zakładu wynosi 

zatem..............................................

w wal, anstr. 
złr. | kr.

S3 941 
60 891 
3.594

158.436 ,87 

61.665 j  ' /

96.761 87 
0.533 141

103.295 |28

]333,32S

4.610
2.660

Użycie funduszów Za­
kładu w r. 1864.

W eksli eskontowano; za . . . ._ .
Zaliczek na zastaw papierów publicz­

nych wydano.................................
Na hipotekach'umieszczono . . . .

Ł ącznie............................ 340.598 f
Zarząd Kasy Oszczędności. 

Tarnów dnia 31 Grudnia 1864.
Dr. Józef Stojałowski, 

Prezes Wydziału. 
(2232-1- 3) Dr. Karol Kuczkowski,

Przełożony Dyrekcyi.

W fabryce olejn w Dobromirce
jest kilkaset cetnarów

M a k u c h a ,
po 1 7.łr. 50  cent. do sprzedania. 

(2 HI8 -1- 2 )

“P o t r z e b n y  jest do Królestwa 
Polskiego

Pasiecznik,
znający dobrze hodowlę pszczół w ulach 
Dzierżona. — Chęć mający zgłosić się 
może w Krakowie: ulica Floryańska, dom 
Wój Delaveaux, piętro I I , w mieszkaniu 
W. Turskiego. (2166)

Dla cierpiących na Głuchotę.
Szwajcarski likier na głuchotę najnieza- 

wodniejszy środek tak na tępy słuch ja  
ko też na wszelkie inne słabości uszu, ja- 
koto: szumienie, huczenie lub dzwonienie 
w uszach. Nawet u dzieci pomaga natych­
miast. Co większa uzyskanie napowrót z u ­
pełnie straconego słuchu zostało już czę­
sto osiągnięte. (2013-6-)

Cena oryginalnego flakonika z instruk- 
cyą użycia 1 z ,4 r . — z przesyłką pocz­
tową o lO  cen tó w  w ięce j

m r  Główny skład tego likieru u trzy­
mują: w Krakowie p. Karol Rżąca, kup. 
— we Lwowie p. Piotr Mikolasch, aptek.

260 -  380

FORTEPIANY.
Miłośnikom muzyki poleca się

Skład Fortepianów T. Fuchsa
w WIEDNIU,

S t a d t ,  Mo z a r t h o f ,  (Rauhensteingasse 
Nr. 8).

Skład ten zajmuje cd dawnego już 
czasu tak w W iedniu jak  i w całój E u ­
ropie pierwsze miejsce przez swe ogólnie 
za dobre uznane instrumentu klawiatu-
rows. j  , u, .od złr.^do złr.
Fortepian orzechowy zwykły  lub 

krótki ( S t u t z ) ,  nowy, po­
dług najnowszćj konstrukcyi, 
z 2 — 3 żelaznemi sztabami 
i płytą stalową: „Capotastor® 235 — 380 

Fortepian orzechowy zwykły  lub 
krótki, nowy i podług naj- 
nowszój konstrukcyi, z 2—3 
żelaznemi sztabami i płytą 
stalową „Capotastor," najpię­
kniejszą klawiaturą ze sło- 
aiowój kości, z szeroką płytą 
metalową, elegancko bronzo-
wany . . . .  .......................

Fortepian orzechowy zwykły  lub 
krótki, nowy i podług najno­
wszej konstrukcyi z 2—3 że­
laznemi sztabami i płytą sta­
lową „Capotastor,® zewnątrz 
wykładany srebrnemi lub 
złotemi żyłkami, bronzowaną 
szeroką płytą metalową, o- 
zdobnie emaliowaną . . . .

Fortepian palisandrowy lub ma­
honiowy zwykły lub krótki, 
nowy podług najnowszćj 
konstrukcyi, z 2—3 żelazne­
mi sztabami i płytą stalo­
wą „Capotastor,® szeroką e- 
m a l i o w a n ą  płytą meta­
lową ...............  390 — 580 — 1000

Damsk'e Pianina palisandrowe, 
z klawiaturą z kości słoniowćj,
eleganckie.  ......................  270 — 400

dto dto dto
z robotą snycerską lub obra­
zem, jak ie  tylko u mnie
się znajdują i w każdym
książęcym salonie znajdo­
wać się m o g ą ......................  550 —• 1000

Damskie Pianina palisandrowe, 
obficie ozdobione złotemi
sztabkam i...............................  800 — 1000

Fortepiany kształtu stołowego, 
z żelaznemi sztabami i pły­
tą metalową, z tonem kdn-
certow ym ............................... 250

Harmonium z 3 —8 lub 16 re­
jestrami, odpowiednie do Ko­
ściołów lub domowćj roz­
rywki .................................... 130 — 500
W szystkie Fortepiany mają 7 oktaw, i 

ręczy się za ich szczególną dobroć przez 
10 lat.
Na żądanie odstawia się fortepiany do 

samego domu. (2233-1-6)^-

3 5 0 - 5 5 0

400

STANISŁAW KOMUICKI, Fryzyer
W  K R A K O W I E ,

ulica Grodzka, plac Dominikański, dom W g0 Stockmara.

•^ aw iad am ia  szano- 
• /  wną Publiczność, 

iż właśnie otrzy­
mał ś w ie ż e  P erfu m y, 
W o d y .  Paclinid-Ta, 
P o m a d y , P iksatoa- 
ry, M ydła itp. wprost 
z Paryża i Londynu, oraz 
znaczny wybór SzczoteU  
ł Cdrzebieni w różnych 
gatunkach, jakoteź arty­
kuły uzupełniające g o to -  
w a ln ię  d a m s k ą  im ęzką 
i sprzedaje takowe po ce­
nach nader zniżonych. 
f0 F ~Q zanow nćj Publicz- 

ności oznaimia się, 
że wyrobów z w ło­

sów przy znacznym wy­
borze, za ceny z n a c z n ie  
z n iż o n e ,  dostarcza się; 
i tak kosztuje: elegancka 
Peruka męzka od 3 do 
10 złr. — damska od 4 
do 24 złr. —, Włosy kre­
powe do modnych fryzur 
damskich, od 20 e. do 1 
złr. Jednorazowe trwałe 
przeistoczenie włosów na 
żądany kolor, 50 c. — D o ­
skonałe w y u c z e n ie  czyli 
przywłaszczenie tryzow a­
nia damskiego 5 z łr .— Je d ­
norazowe fryzowanie dam­
skie w salonie z przyborami 
50 c. — w domu z przy-

SALON
do s tr z y ż e n ia  

i fryzowania
w ł o s ó w

w  Krakowie,
przy ulicy Grodzkiej, plac 
Dominikański, w domu W. 

Stockmara.

(915 9 -)

borami 80 c. — Bilet słu­
żący na 12 razy do strzy­
żenia lub fryzowania wło­
sów 1 złr. 50 c — pa­
m iątk i wyrabia z wło­
sów, ja k  np łańcuszki do 
zegarków, branzolety i t. p. 
nagrodki po cenach bar­
dzo nizkicb. — Wypoży­
cza zarazem peruki, loki 
i inne wyroby z włosów, 
służące do kostiumów tea­
tralnych i zabawowych, od 
20 do 50 cent. za sztukę.

Jednorazowe strzyżenie, 
fryzowanie i spomadowanie 
włosów przy wybomćj u - 
słudze, 20 cent.

Młodzież ucząca się pła­
ci połowę.

Jednorazowe delikatne

folenie, czesanie i poma- 
owanie włosów 10 cent. -  

miesięcznie stósownie do 
życzeń w salonie 50 e. 
w domu 1 złr. w. a.

W szelkie roboty 
z włosów danych, przyj­
muje podpisany o połowę 
ceny t a n i ć j ,  niż dotąd 
praktykowano.

P O PW szystkie te  ceny 
służą u podpisanego tak­
że w otworzonym Salonie 
jego w R z e s z o w ie .

S t .  K o m u n  iV k i .

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku głowiastej sałaty i laurowych liści.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. — Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem).

Dostać można w aptekach: PP. Molędziń- 
skiego w Krakowie, Chrościckiego w Wilnie, 
Marcińczyka w Kijowie, Rukera we Lwo­
wie, Mrozowskiego w Warszawie, Elsnera 
w Poznaniu, i innych. (2035-5-)

AKCYE KOLEI ŻELAZNEJ Warszawsko - Wiedeńskiej
n o w e j  E m i s s y i ,

w stósuriku jednej na ośm sztuk Akcyj pos adanych, mogą być uzyskane za mo- 
jem pośrednictwem najdalej p o  d z i e ń  * 5  b .  m .

Nadmieniam przytem, iż na każden Kupon dywidendowy za r. 18 6 4  tychże Akcyj, 
można u mnie podnieść po dzień 15tybm ., tytułem Zaliczki r u b l .  1 K o p .  5 0 # 

W Krakowie 3go Lutego. (2214-2)
A ntoni W oelxel , Bankier.

Od 12 lat wypróbowana i utrwalona

R ,a P a ttiso n a  Wata reumatyzmowa,
łagodzi natychmiast i leczy spiesznie p o d .c lg ( l* ę  i  r e iM l« i t .y iB lH  wszel- 
kiago rodzaju, jako to: bóle twarzy, piersi, szyi i zębów, reumatyzm w głowie, 
rękach i kolanach, cierpienia brzucha i żołądka, bóle grzbietu i lędźwi itp.

Całe paczki po Z-łr. 1 w. a. —  pół paczki 50 C .
Dla zapobieżenia fałszowaniom i naśladowaniom opatrzone są paczki pod­

pisem i pieczęcią. — lnstrukcya użycia i zaświadczenia udzielają się bezpłatnie 
P r a w d z i w ą  u t r z y m u j e  W  K r a k o w i e  p .  S t O C k m a r  atpekarz

Z a ś w i a d c z e n i e :
Przed niejakim czasem kazałem sobie przysłać na próbę paczkę W aty reumatyzmowćj Dra 

P a t t i s o n a ,  a przekonawszy się o jćj skuteczności, upraszam o dalszą przesyłkę odwrotaą pocz­
tą trzech paczek.

Z największem poważaniem, uniżony
J a n  M l t< n d < n i ts .  Proboszcz w Zubucz (we W ęgrzech).

W ie lc e  s z a n o w n y  P a n ie .
Ponieważ się wata Dra Pattisona dosyć skuteczną okazuje, widzę się spowodowanym zam ó­

wić u pana j e s z c z e ‘2 paczki; ostatnią razą zamówiłem tylko 1 paczkę, która mi przyniosła niezu­
pełne wprawdzie wyzdrowienie, lecz przecież znaczne polepszenie. Upraszam pana jednak o przy­
spieszenie. itd. (22 2 9 -l-9 ;T .

M. Ujvar L. P. Telvinz (w  Siedmiogrodzie), 2go Stycznia 1863
A d o l f  M Ł o s e n h a u tn ,  Nauczyciel.

Trzy Podziękowania i Uznania

z Galicyi i Poznańskiego
d o  G ł ó w n e g o  S k ł a d u  H o f f a  w  W i e d n i u

„ K a r n t n e r r i n g  Nr. 1 1 “

I w o n i c z  w Gal i cyi  (pocztaMiejsce)
dnia 23go Grudnia 1864

Proszę o przysłanie jeszcze 12tu flaszek Pańskiego p i ę k n e g o  e k S 1
t r a k t u  (wyciągu) s ł o d o w e g o  i. t. . . .

Michał hrabia Załuski.

DE

REGNAULD AINE
Środek ten od lat 44 posiada ciągle nie 

zmienne i wielkie we Francyi powodzenie 
tak dalece, że stał się dziś popularnym. Leczy 
on katary, sapkę, fluxye, zapalenie piesri. 
Doświadczeni chmicy sprawdzili, że w skład 
jego nie wchodzi wcale opium.

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych pp, Galie i Mrozo 
wskiego; —  w aptekach pp. Chrościckieg0 
w Wilnie; Rukera  we Lwowie; Brunona 
Miczyńskiego w Krakowie. (2027-4-

€ e n y z n i z o n e.
W y k o n y w u j e

F O T  O  G  R A F I E
po zniżonej cenie a mianowicie:

za 12 kart wizytowych 4 złr. w. a.
„ 2 sztuki dto dto 1 złr- w. a

niżej podpisany przytem się poleca Szanownej Publiczności i rę­
czy za uskutecznienie swych prac

z wszelką ścisłością, dokładnością
i precezyą.

C209»-6-)t. J  Krieger Fotograf,
w Rynku głównym pod L. 37, (wchód od ulicy św. Jana)

Świeże NASIONA
w s z e l k i e g o  g a t u n k u ’, nadeszły już 

do Handlu (2198-3-8) T

K. Rutkowskiego,
utrzymującego Skład towarów żelaznych 

i norymberskich w KRAKOWIE.

Dnia 22s° Lutego 1865 r.
nastąpi ciągnienie wielkiego przez r z ą d  

g w a r a n t o w a n e g o

Losowania pieniężnego
zawierającego w rgólnćj sumie wygrane po 
złr. 200.000, 100.000, 50.000, 30.000, 
25.000, 20000, 15 000, 10.000, 2 po 5.000, 

po 4.000, 8 po 2.000, 110 po 1.000, 110 
po 300, 6 230 po 100 złr. w srebrze; i mo­
żna już małą wpłatą z ł r  2 .  5 0  c. wal. 
austr. w banknotach za c w i e r c  l o s u  
o r y g i n a l n e g o ,  z ł r .  5 .  z a  p ó ł -  l o ­
s u ,  a z ł r .  l O  za c a ł y  l o s  o r y g i ­
n a l n y  udział wziąść w tern pewnem loso­
waniu, które trwać będzie do 13go kwietnia 
roku bieżącego.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się za 
nadesłaniem należytości spiesznie, a listy cią­
gnienia przesyłąją się najpunktualniej.

99P h ilipp  JJUmann
Lungenstrasse Nr. 19, in Frankfurt a. Main.“ 

(2228-2-6)T.

Likiery żeleziste R. Bucbtiena
w  B er lin ie ,

odpowiednie napoje przy wszystkich takich cierpieniach ludzkiego ciała, w których 
żelazo podług ogólnego uznania przeważającą wywiera skuteczność:

A d la  M ężczyzn , fla szk a  9 0  c. r% dla D am , flaszk a  po 1 z r ł .
Likier żelezisty glicerynowy, flaszka [ j  Likier żelezisty glicerynowy, flaszka 

1 po \ złr. 1 po 1 z Ir. 10 c.
jak niemniój ogólną wziętość mające armaty z lawetami po 2 złr. 40  cent. —

bez lawet po 4 złr. 2 0  cent, 
są do nabycia k a ż d ć j c h w i l i  przez 

Juliusza, Hamann w W i e d n i u ,  S t a d t ,  L a n d s k r o n g a s s e  Nro 1, 
w K r a k o w ie  u p. aptekarza A, Siedlecleiego. — w e Ł w ow ieju p, ap­

tekarza A do lfa  D erlinera ,  
w Brzeżanach u p. Fadenchechta; — w Kołomyi u p. Jana Sidorowicza; — w Mo­
ściskach u p. Fabiana Hirscha; — w Samborze u p. Józefa Riedla. (2117-2-6)

D nia  1 5  L utego r. b .
nastąpi ciągnienie 

p rzez rząd gw arantow anej
potyczki premlowój.

Ogólny kapitał 1 3 .S I ® , § 4 1  franków 
w srebrze. — Główne wygrane pożyczki są, 
50 wygranych po 60 tysięcy, 8 wygranych 
po 50 tysięcy, 4 po 45 tysięcy, 8 wygranych 
14 po 40 tysięcy, 13 po 35 tysięcy, 6 po 
32 tysiące, 14 po 30 tysięcy, 4 po 25 ty­
sięcy, 22 po 20 tysięcy, 8 po 18 tysięcy, 4 
po 16 tysięcy: 13 po 15 i po 10 tysięcy 
i t. d. a nadto innych trzyk roć  p ięć­
d z iesią t ty s ię c y  w yb ran ych  mu 
szą wypaść niezawodnie w tćj pożyczce.

Losy ważne na powyższe ciągnienie są do 
nabycia za nadesłaniem należytości w podpi­
sanym doirie hurtownym i handlu iflektów.

1 los kosztuje tylko 1 zł., 3 losy 2 zł., 
5 losów 3 zł. 30 c., 12 losów 6 zł.

Prospekta i wyjaśnienia bezpłatnie; ręczy 
się równitż za bezwłoczre przesłanie list 
ciągnienia, a w razie w y g r a n i a  pieniędzy 
w srebrze. Conrad J. Wilh. Cheliu

(2132— 11) Frankfurt a. M.“

a .
znak patentowany

Tnrzkowo, dnia 15go Grudnia 1864
Przekonawszy się na sobie samym o szczególnćj skuteczności ekstraktu 

słodowego H  o f f a ,  spodziewam się takiego samego skutku u mego starego bar­
dzo słabego służącego. JSf. F r e i m a r k ,  właściciel dóbr.

Lwów dnia 27go Listopada 1864  
Potrzebuję jeszcze większćj ilości Fańskiego piwa, któro ini bardzo fłuży, 

udaje się przeto wprost do pana z prośbą i. t, d.
M jUdfVika t L r a t t o r ,  żona radcy nadwornego.

Skład Piwa zdrowia Hoffa otrzymają:
w  K r a k o w i e  p .  K a r o l  R ż ą c a ;  w e  L w o w i e  p .  P i o t r  
M ik o !  a s  z .  p .  A .  B e r l i n e r ,  p  ~ S . R u c k e r  i  p .  J t t .  S c h u ­

b e r t;
w T a r n o w i e  p. F e l i k s  L o r d ;  w których Składach oraz znajdują się u lu ­
bione H o f f a  piersiowe Cukierki słodowe z ekstraktu słodowego. Składy w in­

nych miejscach urządza na żądanie (2334-i-3)T.

Główny S kład  J a n a  H o f f a
w W iedniu, Karntnerring Nr. l i .

* I
G ł ó w n y  S k ł a d  d o  r o z s y ł a n i a  „ A p t e k a  p o d  B o c i a n e m "  ( z u m  S t o r c h ) ]

w  W i e d n i u .

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania i  złr. 25  cent. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie-l 
zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa! 

cesarskiego, dowodzą najszczegółowićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz! 
w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach uderzeniach krwi, reu-l 
matycznych rwaniach członków, niemniój przy skłonności ido histeryi, hi p kondryi długo trwającój, do wymiot, itp.,j 

B R  z najlepszym skutkiem używane były i dzielneroi okazywały. E

Skład tego proszku utrzymują:
jw  K r a k o w ie :  pan D r .  S a u ' ic z e tv s k i  aptekarz i pan I f . J a w o r n i c k i ,  w e  L w o w i e :  pan MHotr\

J ftih o ln sc h  i p- A. F . K le in s  wdowa i G e b h a r d ,
[w Biały Kfler’s apt. i J .  Berger. 

Bochni p. P. Niedzielski. 
Brzełanach p. Józef Śminkow- 
ski ip. B. Fadenhecht.
Brodach p. Fr. Deckert. 
Bnczaczn p. J . Czerkawski. 
Chodorowie p. Z. J . Krynicki. 
Czerniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Schnirch.
Dobromilu p. A. Grotowski. 
Drohobyczu p. L. Kleczkowski. 
Gródka p. A. Tomaszewski.

w Hussiatynie p. G. Michąlewicz. 
„ Jagielnicy p. J . Fischbach.
„ Jarosiawiu p. J . Rehm.
„ Kaliszu p. S. Hildebrand, Jabł- 

kowski, Radoliński i Spółka.
„ Kołomyi p. W. Kupfermann.
.i Lwowie A. Berliner i Z. Rucker. 
„ Limanowie p. A. Mfiller.
„ Manasterzyskach p. J.Lipscbitz 
„ Nasiczy p. A. Mornyck.
„ Nowym-Sączu p. Kostarkiewi- 

czowa wdowa.

w Nowym-TargH p, G. Lauer.
„ Oświęcimie p. W. Polaczek.
„ Podgórzu p. S. Schlosingor.
„ Przemyślu pp. F . Geidetschka 

i Syn i p. E. Machalski 
„ Przemyślanach p St. Midlecki,. 
„ Radoszynie p. W. Resch.
„ Rzeszowie p. J» Schaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen.
„ Sanoku Jaklitsch wdowa.
„ Stanisławowie Stecher von So- 

benitz.

w Starem mieście A. Grotewski,
„ Suczawie p. E. Botczat.
„ Szczyrzecach p. J. Pełka.
„ Tarnopola p. A. Morawetz.
„ Tarnowie p. Ł  Jahn.

Toruniu p. A. Giełdziński.
,  Tnrce p. M. Piątek.
„ Vyburg P. Wani i Spółka.
,t Wadowicach p. Franc. Foltin.

Zaleszczykach p. J . Kodrębski.i 
„ Złoczowie p. Wolf Korkus.
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

(2003-6-)Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętusowćj
jnajczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B E B C r E H f  w Norwegii.j 

A» Wioli9 aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu.

, \y v  . N/'-yv'v4/'x̂ v V / v  ■ ̂  v -

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków 9 lutego.
Srebropol. st.zal OOzł.

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Ban knoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Banknoty prus. laOzł 
Srebro nowe a n s tr . . 
Dukaty austryackie 

„ holend. ważne 
Napoleon d‘or . . . 
Pólimperyały rosyjs 
Listy galie. nowe z k.

„ „ stare
Oblig. indem. 
A k.k .g .bez k .j dyw.

5J Metaliki 
5* Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

» kred. 
Losy 6 § zr. 1860 .
Srebro .....................
Londyn 10 fnt. szter. 
D ukat pojedynczy

żądają płacą

112 109
121 118
97 96

456 448
149 146
110 167
911 89

112| U l?
5 40 5 30
5 39 5 29
9 15 9
9 40 9 25

73 — 72 -
76.) — 75 > _
75 •- 74 -
226 223

~ złr. cent.
72 40
79 35

802 i_
189 80
94 25

H 2 25
113 30

5 36

Wiedeń 8 lutego.

5 J Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
^ Obi. ind. niż. Aus.
n » » węgiers.
„ „ „ chor. tb.
n n r> &a “ Cyj8.
„ „ * buków.Tt 9 “ . ,
n B „ siedmgr.
„ Poźyczk. n. wen. 
L is ty  zastawne: 

5§ Banku nar. 6-letn. 
u „ » 10-letn.
„  .  a
a a a 1°SÓW-

4» Galicyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839

.  a a 1864
a a » 1860
a a  » 1864
tt Como-Rente.
„ Kredytowe 
„ tryest na 4 j  jj 
„ żegl. par. na D. 
„ Ks. Esterhaz. 

Księcia Salm.

żądają płaca

67 40 67 30
79 35 79 25
72 50 72 40
89 75 89 25
75 75 74 25
75 25 74 50
74 — 73 60
72 25 71 75
72 25 71 75
95 75 9o 25

102 25 102 —

93 50 93 25
73 50 — —

162 50 162
89 — 89 50
95 _ _ 94 80
86 70 86 60
18 17 50

127 25 127 —

112 — 111 50
87 _ 86 50

113 _ 112 —

31 — 30 50

Losy ks. Palfy . • • 
„ ks. Klary . . . 
„ hr. St. Genois . 
„ miasta Budy . .  
„ ks. Windischgr. 
n hr. Waldstein. 
v hr. Keglevich . 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Fet-dynan. 

„ rządowej fr.-a .
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubickiej . 
ft Południowej .
„ Galicyjskiej . . 

Czerniowiec.zwpł. 35§ 
K ursa  zagraniczne.

( (4 miesięczne)
Amster. 100 złh. 
Augsb.lOOzł nr. 
Berlin 100 ta l.. 
Frankf. n.M.100 
Hamb. 100 mark. 
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100fun.

. 4 1

.2,5
a 5

■ ii'0 6  
s  5
5 4 )

żądają

30 
26 25
26 25
27 25 
18 — 
20  —  

14 75

805 
ISO 90 
473 
184 50 
202 20 
138 -  
123 75 
249 
224 50 

64 50

95 69 
94 80

94 90 
85 —

112 60 
44 90

płacą

29 50 
26 — 
26 — 
26 75 
17 75 
19 50 
14 50

803 -
190 70 
471
184 40 
202 —  

137 50 
123 25 
248 — 
224 — 

63 50

95 50 
94 70

94 90 
84 80

112 80 
44 85

Waluty.

Cesars. korony . . . 
„ pół korony.
n dukaty na wagę 
„ „ obrączk,

Złoto al marco . • 
Napoleondory . . •
S uw ereny ................
Fryderyki . . • • • 
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angiejskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

„ kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów 7 lutego.

D ukat holenderski .
„ austryacki . . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar p ru s k i. . • • 
Listy gal. b. kup. w. a.

„ » .
Obligi indem. b. kup.

żądają plącą

15 55 15 50

5 36 5 34
5 36 5 34
5 45 5 43
9 4 9 2
15 65 15 60

9 50 9 45
9 38 9 36

11 33 11 28
9 28 9 25

112 75 112 25
112 25 113 —

1 69 1 6 8 js
1 68 1 67)

5 28 5 23
5 33 5 26
9 32 9 19
1 80 1 77
1 96 1 67

72 83 72 17
76 46 75 79
74 28 73 62

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. koL gal, b. kup.

Warszawa 8 lutego. 
Półimperyały • rubli 
Obligi skarbowe v 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz. bydgo.

Wrocław 8 łntego. 
Banknoty austryac. . 
Polskie bilety bank. .

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4% 

3>°/9  » n U
Obligi kolei krak.-szl.

Paryż 8 lutego. 
Renta 3% . . . •

L o n d yn  7 lutego. 
K onsole ...................

żądają l*>,cą

79 60 78 90 
225 33 222 67

88 83 

14 40

69 — 

80 50

90J;
79

88 58 
1 42)

7l — ‘ 3

68 25 

80 —

78J
75

67 20

891

Pociągi osobowe na kolegach lelaznych

Odchodzą:
1 K rakow a  do W iednia  7 rano; 8.30 po południu— do- 

W arszaw y o godz. 8.30 po południu — do W rocła­
w ia  8 rano — do O straw y  (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do L w ow a  10.30 rano; 8 
30 wieczór— do W ieliczki 11 rano. 

z W iednia  do K rakow a  7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z O straw y do K rakow a  11 rano.
z O ran icy  do Szczakow y  6.30 rano; 11.27 przed połu- 

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakow y do G ranicy  11.16 przed południem; 2.26 po 

południu: 7.56 wieozór. 
ze L w ow a  do K rakow a  5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z P rzem yśla  do K rakow a  9 rano.

Przychodzą:
do K rakow a  z W iednia  9.45 rano; 7.45 wieozór— z Wro 

cła w ia  i W arszaw y o godzinie 9.45 rano; — z O 
straw y  (przez Bogumin (Oderberg) do Pras 6.2 
wieczór;— ze L w ow a  2.54 po południu; 6.15 rano 
z W ieliczki 6.20 wieczór, 

do P rzem yśla  z K rakow a  4.43 po południu; 
do L w ow a  % K rakow a  8.33 rano; wieozór 3.40

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W . Kirchmayera
O dpowiedzialny R ządca D rakam i Antoni Rother.


